
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom X L I V . Warszawa, dnia 22 listopada 1906 r. m 47. 

Dwudziestopięciolecie żarówki elektrycznej 
(Ciąg dalszy do str. 490 w N i 45 r . b.) 

Lampa tantalowa Bo/tona i Feuerlein''a. Młodszą od osmo-
wej jest lampa tantalowa, o które j pierwsze wiadomośc i i k t ó ­
rej pierwsze egzemplarze na r y n k u elektrotechnicznym poja­
wi ły się w począ tkach 1905 r . l ) J e d n a k ż e prace nad wynale­
zieniem nowego odpowiedniego m a t e r y a ł u na w ł ó k n a do lampy 
żarowej prowadzone b y ł y przez wyna lazców: d-ra BOLTON'A 

prędk iego rozpowszechnienia się nowych pomys łów, podko­
pując zaufanie publ iczności do nich; z drugiej strony w p ł y n ę ­
ło to oczywiśie na opóźnienie ukazania się nowego ź ród ła 
świa t ł a elektrycznego. 

W y c h o d z ą c z tych samych założeń teoretycznych, co 
i A U E R , dr. BOLTON rozpoczął prace od wyszukania metalu 

Krzyice charakterystyczne lampy tantalowej. 

Lampa tantalowa. 

•joo 

K r z y w e a i h: 
„ c i d: 

•loco -ttloo 
Czas w godzinach 

Zależność siły świet lnej od czasu w % początk. siły dla lampy 110 v., 25 św. 
II ii „ u k u >i świecach dla lampy 110 v., 25 św. 

Rys . 21. 

i d-ra F E U E H L E I N ' A przez d ług ie lata w laboratoryum firmy Sie­
mens iHa l ske ; dwie poprzednio opisane lampy ża rowe u k a z a ł y 
s iew czasie, gdy p r ó b y te by ły j u ż rozpoczęte , nie powodując 
jednak przerwy w n i c h , g d y ż ż a d n a ' z powyższych lamp nie mo­
gła być uznana za doskonałą . Nie pozos ta ły one bądź co bądź 
bez pewnego w p ł y w u na kierunek tych prac, a mianowicie na 
postawienie sobie przez wyna lazców ściśle okreś lonego celu— 
stworzenia lampy żarowej dla 110v. osile 25—32 świec p r z y z u -
życiu 1,5 w./ś. , lampy, k t ó r a nie w y m a g a ł a b y ż a d n y c h urzą­
dzeń dodatkowych i m o g ł a b y odrazu zastąpić is tniejące ża­
r ó w k i węglowe. Tak szczegółowe s fo rmułowan ie cech cha­
rakterystycznych przyszłe j lampy mia ło bezwarunkowo swo­
je dobre strony: un ika ło się w ten sposób d ług iego okresu 
prze jśc iowego u ż y w a n i a lamp, nie zastosowanych do prak­
tycznych w a r u n k ó w dzisiejszych, czego nie un iknę ły lampy 
N E R N S T ' A i A U E R ' A , a co bardzo ujemnie w p ł y w a na możność 

') Por. Przegl. Techn. Ne 9 r. z., str. 108. 

Tabl XV. 

.5 ce N — -a n o a> OH 

'Ti 

^ o $ 

-»'& S 
3 
03 > 

-3 -w >> cti*:£! ctf N co 
o . ^ 

cS £ 

33 

-o 
2 ^ 

T3 -
OJ. > N > 

O 
N > 

CS N a. 
r a g 
o 5 

0 
5 

150 
300 
500 

1000 

26 
29,5 
26 
23 
21 
19 

100 
113 
100 

88,5 
81 
73 

1,6 
1,4 
1,55 
1,65 
1,95 
2,15 

110 v. 
25 św. 

.2" 
.2 * 
o 
O Is a, 

ci ,4 

21-2 ? J § 
? a) 

oj -to 
« b. 73 9-3 

^ "S. ^ 

.2 81 
^ o 
ca s* 

ra ° 
ko 

-o 
-to . 

"CD 

N F O 

o 

o 
7 

37 
179 
256 
491 
757 
905 

1199 
1582 

26,3 
28.3 
27,1 
27.1 
26,9 
23,6 
23.2 
21.4 
22,2 
23,6 

100 
107,5 
103 
103 
102,2 
89,7 
89,0 
81,0 
85,0 
89,7 

1,68 
1,57 
1,62 
1,64 
1,66 
1,87 
1,92 
2,04 
1,98 
1,94 

° i tf-

HO V. 
25 św. 



514 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1906. 

o możl iwie wysokiej temperaturze topnienia, ogranicza jąc się 
z g ó r y poszukiwaniami wśród tych, k t ó r y c h wzg lędna przynaj­
mniej ofitość w przyrodzie by ł a dostatecznie stwierdzona. Po 
r ó ż n y c h p r ó b a c h zatrzymano się nad g r u p ą wanadową, skła­
dającą się z wanadu, niobu i tantalu, a po szczegółowem zbada­
n iu ich wybrano ostatecznie tantal, posiadający najwyższą tem­
p e r a t u r ę topnienia. W e d ł u g metody BERZELLIUS'A i ROSE'GO 
przez r e d u k c y ę z soli tantalowych wytworzono czysty tantal 
w proszku, z k tó r ego m o ż n a było o t r z y m a ć paski metalowe za 
pomocą walcowania; proszek ten stapiano bez d o p ł y w u powie­
trza, i otrzymany w ten sposób metal m o ż n a było kuć i c iągnąć. 
Ostatecznie u t rwa l i ł się nas t ępu jący sposób wytwarzania czy­
stego tantalu: p o d w ó j n a sól f luorku potasu redukuje się na 
proszek metaliczny, k t ó r y zawiera jeszcze resztki t lenku i przy 
redukcyi poch łan ia drobne ilości wodoru; proszek ten podda­
je się stopieniu przy pomocy e lek t rycznośc i w piecu elektrycz­
nym bez dos t ępu powietrza, wskutek czego t lenki rozpadają 
się, resztki gazów są rozk ładane i usuwane, a pozostaje czy­
sty metal, w k t ó r y m po jeszcze jednorazowem przetopieniu 
nie m o ż n a już s twierdz ić obecności ż a d n y c h obcych domie­
szek. W ten sposób zapewne po raz pierwszy otrzymano czy­
sty tantal, z wyg lądu zewnę t r znego p rzypomina jący p l a t y n ę , 
ty lko nieco ciemniejszy; nie podlega on dz ia łan iu rozczynów 
zasadowych i wszystkich kwasów, oprócz kwasu fluoro-wo-
dorowego, daje się on kuć , i przez ki lkakrotne kucie w rozża-

szej niż 0,05 mm i d ługośc i 600 — 700 mm. O d y t rudnośc i 
wytworzenia drutu o tak małe j , jednostajnej ś rednicy zosta­
ł y wreszcie przezwyciężone , pozos ta ła jeszcze t r u d n o ś ć umie­
szczenia tak d ług iego drutu w gruszce szklanej, nie przekra­
czającej w y m i a r ó w gruszki ż a r ó w k i węglowej o odpowiedniej 
ilości świec; przytem trzeba było również liczyć się z warun­
kiem, aby lampa m o g ł a pal ić się w dowolnej pozycyi , nie ba­
cząc na zmiękczan ie się w ł ó k n a przy wysokiej temperaturze. 
N a osiągnięcie tych w y n i k ó w trzeba by ło znów całorocznej 
pracy, i dopiero w r. 1904 lampa tantalowa o t r z y m a ł a swą 
os ta teczną postać , w jakiej zos ta ła wprowadzona do handlu 
i k tórą zachowała dotychczas. Ksz t a ł t ten widz imy na rys. 20; 
jako podstawa do nawinięc ia w łókna tantalowego s łuży słu­
pek szklany w postaci szpulki , w które j gó rną i dolną pods t awę 
wpojone są d ź w i g a r k i niklowe, zakończone haczykami. W g ó ­
rze mamy 11 d ź w i g a r k ó w , na dole 12, k tó re są tak przesunię­
te wzg lędem siebie, że każdy g ó r n y dźwiga rek znajduje się 
p o ś r o d k u pomiędzy dworna dolnymi . P o m i ę d z y t y m i dźwi-
garkami przec iągn ię ty jest luźno drucik tantalowy, k tó r ego 
końce podtrzymywane są przez dwa dolne d ź w i g a r k i i , jak 
w zwykłe j żarówce, stopione są z dwoma doprowadza jącymi 
prąd drucikami p la tynowymi. Ksz t a ł t ten n a s u w a ł obawy, że 
lampa tantalowa nie będzie m o g ł a bez uszkodzeń znosić 
ws t rząśn ień , związanych z p rzewożen iem na dalsze odle­
głości, okazało się jednak, że znaczne ilości lamp, w y s ł a n e na 

Krzywe charakterystyczne lampy tantalowej. 

•loco /Zoo fyOO ^ z a s w godzinach 

Krzywe a i //: Oszczędność lampy 110 v., 25 św. w zależności od czasu. 
L i n i a c: Przeciętna oszczędność lampy 110 v., 25 Św. w ciągu 1400 godzin. 

„ d: . „ „ „ „ „ „ „ „ 1000 

Rys . 22. 

rzonym stanie można doprowadz ić b lachę tantalowa do takiej 
twardośc i , że nawet świd ry dyamentowe nie są w stanie prze-
świd rować ją; przytem jednak zachowuje tantal n iezwykłą 
c iągl iwość i daje się w y c i ą g a ć w druty o ś rednicy 0,05 mm. 
Ciężar właśc iwy wynosi 16,8, opór właśc iwy (t. j . opór 
1 m drutu o przekroju 1 mm2) — 0,165 w, przy temperaturze 
15° C. a w normalnie palącej się lampie dochodzi do 0,830 OJ; 
wspó łczynn ik temperatury -f- 0,003, temperatura topnienia 
2250° — 2300° C , jednak o wiele wcześniej drut zaczyna 
mięknąć . 

W styczniu r. 1903 fabrykacya włók ien tantalowych 
doszła j uż do tego stopnia rozwoju, że m o ż n a było rozpocząć 
p r ó b y zastosowania ich do lamp ża rowych . Pierwsza lampa, 
zbudowana przez inż. FEUERLEINA , k t ó r e m u zawdzięczać na­
leży p r ak tyczną s t ronę wykonania lamp tantalowych, posia­
d a ł a w ł ó k n o o ś redn icy 0,28 mm i d ługośc i 54 mm; mog ła 
się palić przy 4,4 — 5,9 v., dając 11 — 37 świec, t rwa łość jej 
przy obciążeniu 1 w. /ś . wynos i ła ty lko 20 godzin. B y ł to więc 
wyn ik niezbyt pocieszający, k t ó r y jednak nie zniechęci ł wy­
na lazców, przeciwnie zaś, podnieci ł ich do dalszej wy t rwa­
łej pracy. Z pierwszej tej p r ó b y przekonano sie, że 
u ż y t y m a t e r y a ł nie był jeszcze dość czysty, co wywoła ło p r ęd ­
kie zniszczenie w łókna , oraz wyliczono, że dla osiągnięcia wy­
maganych od lampy właściwości , t. j . palenia się przy 110 v., 
1,5 w./ś. i 25 świecach na leży użyć drutu o ś rednicy nie więk-

próbę do A m e r y k i w opakowaniu takiem, jak ża rówek węglo­
wych, wróci ły nieuszkodzone. 

Zachowanie się lampy podczas palenia się pokazuje ta-
i bl ica X V i krzywe na rys. 21 i 22, oparte na badaniach wyna­

lazców i prof. WEDDIXG'A . W i d z i m y z nich, że siła świa t ł a 
począ tkowo się zwiększa i po przeszło 200 godzinach nie 
zmniejsza się wcale w p o r ó w n a n i u do począ tkowej , na s t ępn ie 
zaś zmniejsza się bardzo nieznacznie i po 800—900 godzinach 
spada o 20?o siły począ tkowej . Po 800—1000 godzinach lamp­
ka przepala się zwykle, co jednak nie zawsze stanowi o jej 
zepsuciu się i niezdolności do dalszego u ż y t k u . Mianowicie , 
jeżeli po przepaleniu się przerwany drut dotknie się k tó regoś 
z sąs iednich drutów T , to tworzy się znów połączenie i lampa 
pal i się w dalszym ciągu; połączenie to tworzy się samo lub 
też może być w y w o ł a n e sztucznie wst rząśnięc iem lampy. D l a ­
tego też widz imy w tablic}7 X V , że lampy pal i ły się przeszło 
1500 godzin, chociaż pierwsze przepalenie się drutu n a s t ę p o ­
wało przecię tnie po 800—1000 godzinach; przytem po przepa • 
leniu sią siła świa t ła nie spada dalej, lecz pozostaje na s t a łym 
poziomie, lub nawet wzrasta, pon ieważ włókno staje się k ró t ­
sze i prąd wzrasta. W y n i k a s tąd, że nie może tu być mowy 
o t rwa łośc i użytecznej w tem znaczeniu, jak dla ża rówki wę­
glowej, lecz ty lko o t rwałośc i absolutnej, g d y ż siła ś w i a t ł a lam­
py nie spada poniżej 20'£; absolutna zaś t rwa łość w najgor­
szym nawet wypadku, t. j . jeżeli zmienimy l a m p ę po pierw-
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szem przepaleniu się, p rzewyższa t rwa łość użyteczną ża rówki j rowki w r ęglowej; po 1000 godzinach pal i się ona stale z oszczęd-
węg lowej . Przec ię tna oszczędność lampy tantalowej wynosi, i nością około 2 w./ś., t. j . jeszcze o wiele oszczędniej od no-
jak widzimy z tabl. X V . w c iągu pierwszych 1000 godzin wej węg lówk i . 
1,5 — 2w. / ś . , czy l i jest w dwójnasób większa niż oszczędność ża- (D. n.) E. Potempski, inż. 

Cechy zasadnicze przemysłu maszynowego w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
VI. Wiercenie1). 

Nowsze us i łowania powiększenia prędkości pracy i osią­
gnięcia większej dok ładnośc i w y w a r ł y widoczny w p ł y w i na 
wiercenie, ten najdawniejszy sposób obróbki . 

Co się tyczy prędkości pracy, to niezwykle korzystne 
w y n i k i dają wier tarki ramieniowe (n. Radialbohrmaschinen) 
firmy B ick fo rd D r i l l & Too l Co., Cincinnati O. Do wierce­
nia o tworów w ca łkowi tem żelazie ł anem, k t ó r e jest jednak 
miększe w stanach Zjednoczonych niż w Europie , stosuje fa­
bryka ta:przy ś rednicy ^U" — 1!^" posuw 0,635 mm ( = 0,025") 
na 1 obró t trzona wiertaka, przy ś rednicy — 1" posuw 
0,890'mm ( = 0,035") na 1 ob ró t ' t r zona wiertaka, przy średnicy 
1"—1V»" posuw l ,625mm ('--0,064'') na 1 obró t trzona wier­
taka. D l a p o r ó w n a n i a z a u w a ż y ć należy, że Morse Twis t D r i l l 
& Machinę Co., New Bedford, Mass., od dawna podaje jako 
posuwy dla w ie r t aków o ś rednicy —0,131 mm ( = 0,005"), 
dla w ie r t aków V2" - 0,178mm ( = 0,007"), a d l a 3 / / ' — 0,254mm 
(—0,01"), w podręczn iku zaś niemieckim „ H u t t e " (wyd. 18-te, 
cz.* I, str. 1052) podano 0,1—0,5 mm na jeden obró t trzona 
wiertaka. 

O prędkościach obwodowych, p rzy ję tych przez Bickford 
D r i l l & Too l Co., daje pojęcie nas tępu jąca tablica, w^ażna dla 
żelaza lanego. 

Bickford D r i l l & Tool Co. T. E . Reinecker 

Średnica Liczba Prędkość Średnica Liczba 
Prędkość* kraj nia 

m/min. 
wiertaka obrotów krajania wiertaka obrotów 

Prędkość* kraj nia 
m/min. 

cali ang. na minutę m/min. nim na minutę 

Prędkość* kraj nia 
m/min. 

7 8 

l 

17, 
17! 

¥• 
274 
8.Y. 
274 
3 
374 
3 7 , 

267 
222 
184 
153 
128 
106 

88 
73 
61 
51 
42 
35 
29 
24 
20 
17 

10,67 
10,97 
10,97 
10,67 
10,06 
9,45 
8,84 
8,53 
8,53 
7,92 
7,62 
7,01 
6,40 
5,79 
5,18 
4,57 

11 

) 14 
19 
23 
26 
31 
36 
41 
46 

13 
18 
22 
25 
30 
35 
40 
45 
50 

380 
290 
210 
160 
130 
110 

95 
80 
60 

13,13 
12,57 
12,53 
11,56 
10,62 
10,71 
10,74 
10.30 
8^7 

15,52 
16,40 
14,51 
12,57 
12,25 
12,10 
11,94 
11,31 

9,43 

D l a po równan ia umieszczono w tablicy dane dla żelaza 
lanego firmy J . E . Reinecker w Chemnitz, wskazują one, że 
fabrykanci niemieccy osiągają przy wierceniu p rędkość kra­
jania większą niż a m e r y k a ń s c y . 

Jako p rzyk ład sp rawnośc i swoich wiertarek przytacza 
Bickford D r i l l & Tool Co. nas tępujące dane: W płycie stalo­
wej o zawar tości 0,±h% węgla , mającej 114 mm g rubośc i , wy­
wiercono o twór o ś rednicy 102 mm ( = 4") w czasie 3,67 min. , 
przyczem trzon wiertaka w y k o n y w a ł 17,68 obr. na m i n u t ę , 
a posuw wynos i ł 1,83 mm na każdy obrót ; jako smar s łużyła 
woda. O doniosłości tego w y n i k u daje pojęcie wygląd wy-
wiercin, otrzymanych przy tem wierceniu, z k tó rych k i l ka 
uwidoczniono na rys. 1 wraz z podzia łką calową. 

Te dane u jawnia ją wprawdzie raczej to, co można osią­
gnąć , , nie zaś to, co się zazwyczaj napotyka w p rzec ię tnych 
warsztatach amerykańsk i ch ; j ednakże wskazują one, w j a k i m 
kierunku dąży pos tęp . G ł ó w n y m warunkiem powodzenia 
w t y m kierunku są doskona łe i przedewszystkiem świeżo na­
ostrzone wiertaki ś rubowa te (zwojniki) (n. Spiralbohrer), tu­
dzież silnie zbudowane wiertarki . F i r m a Bickfo rd D r i l l & Too l 
Co. przypisuje to, że można było o t r z y m a ć sp rawność podaną 
wyże j , tej okoliczności, że ramię ićh wiertarni ramieniowych 

') Rozdział V niniejszego ar tykułu , opracowanego na zasadzie 
rozprawy P . Moller'a, podany był w .NaNs 1, 3 i 6 r. b. 

ma przekrój k sz t a ł tu pierścieniowego, przez co szczególniej 
dobrze opiera się skręcaniu , pod naciskiem wiertaka.^ 

Wywiercihy. Bickford D r i l l & Tool Co., Cincinnati , O. 

Rys . 1. 

W konstrukcyi Bickford Co. zaznacza się w y r a ź n i e za­
sada zapobiegania przerwom w pracy, m o g ą c y m p o w s t a ć przy 

Wiercenie i toczenie na jednej obrabiarce. Bul lard Machinę Tool Co., 
Bridgeport, Conn. 

Rys . 2. 

zmianie prędkości . W t y m celu zamiast p rzenośn i pasowych 
zastosowano koła zębate i sprzęgła , obs ług iwane przez do-

2 
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godnie umieszczone drążki . U podnóża kolumny stoi skrzyn­
ka z 4-ma parami kół , z k t ó r y c h każde może być włączane 
w ruch za pomocą sprzęg ła k łowego (n. Klauenkupplung) . 
Wszys tk ie cztery sprzęgła są jednak obs ług iwane przez jeden 
ty lko drążek, porusza jący się około dwóch do siebie prostopa­
d łych osi. N a ramieniu wier tarki znajdują się dwa obok sie-

lioztocza z nożem ukośnym. 

Rys . 3. 

bie leżące drążki , obs ługujące sprzęgła tarciowe czterech in ­
nych par kół , tak, że w ten sposób można o t r z y m a ć 16 roz­
maitych prędkośc i . Do posuwu służą też cztery pary kół zę­
batych; jeden zestaw kół osadzony jest luźno na wale i zawsze 
jedno z kół można z t y m wałem złączyć za pomocą sprzęgła . 
Takie samo urządzen ie powtarza się i w drugiej przystawce, 

11 riertak śrubo waty. 

Rozwiertak stały. 
liozwiertak nastawialny. 

Rys . 5. Rys . 6. 

Rozwiertak nastawialny. Gisholt; 
Machinę Co.. Madison, Wis . 

otrzymania dostatecznie d o k ł a d n y c h i czysto obrobionych 
o tworów należy otwory wywiercone wykończyć za pomocą 
rozwie r t aków (n. Reibahle). Stąd 
w y t w o r z y ł się sposób pos t ępowa­
nia, w Ameryce — „ c h u c k i n g " 
(wiercenie w uchwycie) — nazywa­
ny, polegający na tem, że przed­
miot, k t ó r y ma być obrabiany, osa­
dzony w specyalnym uchwycie 
(a. chuck), obraca się i kolejno 
jest obrabiany za pomocą różnych 
narzędzi . Tak ie wiercenie do­
k ł a d n e nie jest bynajmniej droż­
sze aniżeli zwykłe , owszem, jak twierdzą w Ameryce, ma 
ono nawet być tańsze , pon ieważ nie wymaga wyćwiczonych 

Rozwiertak nastawialny. Prentice Bros Co., Worcester, Mass. 

Rys . 8. 

r o b o t n i k ó w i pon ieważ jeden robotnik może obs ług iwać 
dwie obrabiarki. Wiercenie w uchwycie - - „ c h u c k i n g " — jest 
z tego powodu wielce w Stanach Zjednoczonych rozpowszech­
nione i n iek tóre firmy urządzi ły umyś ln ie w tym celu oddzia­
ły warsztatowe (a. chucking departments). P o s t ę p o w a n i e to 
wymaga jednak wprawnych ślusar-zy na rzędz iowych oraz do-

R y s . 4. 

składającej się z 2-ch par kół , przez co m o ż n a o t r z y m a ć osiem 
rozmaitych posuwów. 

G d y ustroje zamienne zniewoli ły do zakreś lenia nader 
ciasnych granic dla dopuszczalnych uchyb ień wzg lędem do­
kładne j miary, musiano przyjść do przeświadczenia , że sto­
p ień dokładnośc i o tworów, wykonywanych za pomocą zwy­
kłych w i e r t a k ó w ś r u b o w a t y c h jest niedostateczny, i że dla 

brze u rządzonego oddzia łu do wyrobu narzędzi ; g d y ż w i e r t a k i 
i rozwiertaki muszą być bardzo dokładnie naostrzane. T u 

Rozwiertak bujający (wahadłowy). 

1 
i iv 

1 
Rys . 9. 

jednak można osiągnąć oszczędności przez przyjęcie pewnych 
o tworów normalnych, t. j . przez ograniczenie liczby o tworów 
do pewnej, możl iwie małe j , ilości rozmaitych średnic . 

Podz ia ł pracy pomiędzy wiertakiem z gruba wiercącym 
i rozwiertakiem wyg ładza j ącym jest w zasadzie podobny, jak 
przy wyrabianiu p r zedmio tów walcowatych za pomocą obto­
czenia z grubsza na tokarni i wykończen ia na szlifiarce, lub 
przy stosowaniu po sobie frezarek i heblarek dla otrzymania 
d o k ł a d n y c h płaszczyzn. T a ty lko pomiędzy rzeczonemi po­
s t ę p o w a n i a m i a wierceniem w uchwycie różnica zachodzi, że 
wiertak i rozwiertak pracują na jednej i tej samej obrabiarce. 

Obrabiarki mogą mieć oś 
obro tową poziomą lub pionowa. . , , . , , , • , 

r . i • f • • i' icrtak do otworów głębokich. 
Pierwsze—tokarnie z g łowicami American Tool Works Co., 
(n. Drehbank mi t Drehkopf) uży- Cincinnat i , O. 
wane są p rzeważn ie do przedmio­
t ó w lżejszych i okrąg łych ; dru­
gie, wiertarki o osi pionowej—-do 
sztuk ciężkich i k sz t a ł tu niepra­
widłowego; mają one jeszcze tę 
zaletę, że wywierc iny same od 
spodu wypadają . W obu obra­
biarkach daje się połączyć tocze­
nie z wierceniem, bez zmiany 
umocowania sztuki . R y s . 2 daje 
tego p rzyk ład . 

Zazwyczaj wykonywa się przy d o k ł a d n e m wierceniu 
t rzy lub cztery zabiegi: Otwory, k t ó r e mają b y ć wywiercone 
w c a ł k o w i t y m metalu, są najprzód przez oznaczanie ich środ­
ków ustalane, nas t ępn ie kolejno wywiercane, rozwiercane 
i w y g ł a d z a n e . Otwory, k tó re w odlewie j uż się znajdują, są 
roztaczane, rozwiercane i w y g ł a d z a n e ; przyczem ten lub ów 
zabieg może być pomin ię ty . Do naznaczania ś rodków s łuży 
zwykle k ró tk i wiertak ś r u b o w a t y (zwojnik), do wywiercania 
o t w o r ó w w c a ł k o w i t y m m e t a l u — d ł u g i wiertak ś r u b o w a t y , 
a do roztaczania o t w o r ó w w odlewie — roztoczak '(n. Bobr -
stange) z jednym lub dwoma ukośn ie do osi osadzonymi no-

Wywierciny, otrzymane iriertakiem z rys. 10. 

Rys . 10. 

Rys . 11. 

żami (rys. 3). Wier tak ś r u b o w a t y ma zazwyczaj ty lko dwa, 
trzy lub cztery zwoje (rys. .4) i nie ma ostrza; do o t w o r ó w wy­
wiercanych w ca łym metalu częs tokroć używa się roztoczaka 
(rys. 3) jako wiertaka do wykończan i a . Rozwier tak i stosuje 
się albo s ta łe (rys. 5), albo nastawialne, te ostatnie do r o b ó t 
n aj d (ikładniej szych. 
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W rozwiertakack nastawialnych najprostszego typu 
noże się t r zymają ty lko tarciem w trzonie, o wpustach zwę­
żających się (rys. 6), lub też są p r z y ś r u b o w a n e (rys. 7) (Gisholt 
Mach inę Co.); w t y m ostatnim wypadku noże są nastawiane 
przez zak ładan ie s k r a w k ó w papieru we wpusty. Najdokład­
niejszymi dla takich o tworów, k tó re mają być odrazu zupeł­
nie wywierconymi , są rozwiertaki , k t ó r y c h noże można na­
s t awiać za pomocą ś rub . Jako p r z y k ł a d tego typu podajemy 
na rys. 8 rozwiertak f i rmy Prentice Bros Co., Worcester, 
Mass. P r z y robotach bardzo d o k ł a d n y c h należy mieć na uwa­
dze, że oś obrotu przedmiotu obrabianego nie zupe łn ie do­
k ł a d n i e schodzi się z osią rozwiertaka; w t y m wypadku sto­
sowane są rozwier taki bujające (wahadłowe) (n. pendelnde 
Reibahle, a. floating reamers) (rys. 9), k tó re dok ładn ie przy­
s tosowują się do położenia otworu. Są one zlekka ruchome, 
jako osadzone z n ieznaczną grą w obsadzie swej, w które j 
są przyt rzymywane za pomocą zatyczki , również luźno sie­
dzącej . 

Co się tyczy ilości m a t e r y a ł u , zbieranego przez rozwier­
taki , to pozostawiają o twór do tej ostatniej czynności ty lko 
o 0,051—0,102 mm ( = 0,002 — 0,004") węższy od dokładne j 
miary. Część dolna b rzegów kra jących jest zwykle uksz ta ł ­
towana nieco s tożkowato , dok ładn ie na tę miarę , aby o twór 
jednocześnie p rowadz i ł rozwiertak. O dającej się os iągnąć 
dok ładnośc i twierdzą, że uchybienie od miary dok ładne j , przy 
otworach o ś rednicy do 75 mm \= 3"), może nie przekra­
czać 0,0127 mm ( = 0,0005"), przy ś rednicach o t w o r ó w do 
75 mm ( = 3"). 

Dzia ł od rębny stanowi wywiercanie o t w o r ó w głębokich , 
w obrabiarkach często potrzebnych przy wyrobie wrzecion 
pustych, lecz koniecznych niekiedy i w innych ga łęz iach bu­
dowy maszyn. P r z y tej robocie, również jak przy wierceniu 
d o k ł a d n e m , narzędz ie wiertnicze jest nieruchome, gdy tym­
czasem przedmiot obrabiany się obraca. W warsztatach ame­
r y k a ń s k i c h używają w t y m celu nas t ępu jących p r z y r z ą d ó w 
wiertuiczych, k t ó r y c h p ie rwowzorów szukać należy w przy­
rządach do wyrobu broni. Dreses Mach inę Too l Co., C in ­
cinnati , O. u ż y w a w i e r t a k ó w ś r u b o w a t y c h z otworami do 
w y p ł y w u ol iwy, p r z y ś r u b o w a n y c h do ru rk i ; narzędzie to słu­
ży do o tworów o względn ie małej ś rednicy . W firmie Ame­
rican Too l W o r k s Co., Cincinnat i , O. wykonywano dawniej 
te roboty za pomocą wydrążonego wiertaka wie lośc iennego 
w ten sposób, że z danego p rę t a wywiercano rdzeń walcowa­
ty, k t ó r y m ó g ł znaleźć jeszcze dalsze zastosowanie. Lecz po­
s t ępowan ie to zarzucono na korzyść innego, przy k t ó r e m 
używają rodzaju wiertaka dz ia łowego. Wier tak taki (rys. 10) 
posiada poś rodku swej powierzchni płaskiej wcięcie, przez co 
pozostawia się również rdzeń , k tó ry ma wygląd drutu. Po­
n ieważ zaś jednocześnie z obu stron danego przedmiotu za­

głębia się wiertak i oba te wiertaki spotykają się w ś rodku , 
przeto z p rę ta pe łnego zostaje wywiercona tarcza, do k tóre j 
z obydwóch stron przylegają druty. N a rys. 11 przedstawio­
ne są dwie takie tarcze wywiercone. 

Najczęściej zaś w a m e r y k a ń s k i c h warsztatach (np. 
w Lodge & Shipley, Cincinnat i , O., Warnes & Swasey, Cle-
veland, O., Automat ic M a -

Wiertak do otworów głębokich. chine Co., Cleveland, O.), sto­
sowane są do wywiercania 
o t w o r ó w w p r ę t a c h wierta­
k i , k sz t a ł t u przedstawione­
go na rys. 12, przyczem wy-
wierciny o t r zymujes i ę w ka ­
w a ł k a c h bezwar tośc iowych . 
Ten wiertak ma t ę zaletę, 
że prowadzi go o twór , i że 
nóż może być wymieniany, ostrze ma ksz ta ł t l i n i i ł a m a n e j . 
D l a o t w o r ó w ważkich upraszcza się wier taki te przez to, że 
ostrze robią prostolinijne i niewymienialne. 

R y s . 13 wyobraża w i e r t a r k ę do o t w o r ó w d ług ich w ru-

Wiercenie otworów długich. WestinghousejElectrie & Mfg . Co., 
East Pittsburg, Pa. 

Rys . 12. 

Rys . 13. 

chu w warsztatach Westinghouse Elec t r ic &] Machinę Co., 
Eas t P i t t sburg Pa . 

P r z y takich wierceniach jest bardzo ważny obfity do­
p ł y w ol iwy pod ciśnieniem o tyle znacznem, ażeby wywierc i -
ny by ł j ' w y p ł u k i w a n e . Dlatego też wszystkie te wier tak i 
bez wyją tku są zaopatrzone w r u r k i do o l iwy . 

(D. n.) J. W. 

Budowle żelaznobetonowe inżyi 
Ogłoszone w r. 1904 pruskie przepisy ministeryalne dotyczą­

ce robó t ż e l a z n o b e t o n o w y c h 1 ) , pierwsze w Europie w tym kierunku, 
us ta la jąc zasady, w e d ł u g k tó rych należy obliczać i w y k o n y w a ć bu­
dowle że laznobetonowe, wp łynę ły na znaczne ich rozpowszechnie­
nie we wszystkich prawie gałęziach budownictwa. Jedna jest wsze­
lako dziedzina, w k tóre j żelazobeton dotychczas ma jeszcze bardzo 
nieliczne zastosowania: są to mostj*- kolejowe. P rzyczyną tego obja­
wu jest niezaprzeczenie między innemi n iepewność co do obciążeń, 
j ak ie mogą w y w o ł a ć — już to niezwłocznie po wybudowaniu, już też 
po latach s łużby mostu — niebezpieczeńs two rdzewienia wk ładek 
żelaznych wskutek p ę k a n i a betonu. Pon ieważ jednak, zgodnie 
z nowszemi badaniami 2 ) , można obliczać k o n s t r u k c y ę że laznobeto­
nowe w taki sposób, ażeby pęknięc ia w betonie wogóle się nie poja­
wia ły , przeto inż. J . LABKS , mając na celu zastosowanie żelazobe-
tonu i do mos tów kolejowych, opracował do u ż y t k u o k r ę g u ber l iń ­
skiego d r ó g żelaznych p a ń s t w o w y c h pruskich „p rzep i sy . tymczasowe 
projektowania i wykonywania budowli inżyn ie r sk ich z że lazobeto-
nu 1 ' 3 ) . Przepisy te przez pruskiego ministra robó t publ icznych zo-

') Por. Przegl. Techn. N2N2 25, 28 i 30 r. b. 
2) Por. badania Rudeloff a i KleinlogePa w Z. d. Bauv. r. 1905 

(str. 389) i r. i900 (str. 117) oraz „Forscherarbei ten a. d. Gebiete d. 
Eisenbetons"; z I 

3) Por. Z . d. B . Na 52 r. b. 

lierskie na drogach żelaznych. 
s ta ły uznane za celowe i mogące b y ć stosowanemi bez przeszkód. 
A że są p ierwszą w tym kierunku podjętą próbą, przeto podajemy 
je w streszczeniu. 

Wytyczne autora są nas tępujące : 
1) K o n s t r u k c y ę że laznobetonowe w budowlach inżynie rsk ich , 

wystawionych na obciążenia ruchome i znaczne ws t rząśn ien ia , ob l i ­
czać należy w ten sposób, ażeby pęknięc ia w betonie wogóle nie 
pows tawa ły , t. j . obl iczać należy je dla fazy I ; prz3'czem przy jmować 
należy, że rozciąganie , przy k tó rem pojawia się pierwsze pęknięc ie 
i odpowiada jące temu rozciąganiu naprężen ie w betonie, jest w be­
tonie uzbrojonym nie większe aniżeli w betonie nieuzbrojonym. 

2) N a p r ę ż e n i a w przecięciach belek zginanych rozkładają 
się w e d ł u g hypotezy NAVIEE'A. 

3) W s p ó ł c z y n n i k sprężystości betonu jest taki sam na śc iska­
nie i rozciąganie . 

4) W y t r z y m a ł o ś ć danego betonu na rozciąganie oznaczona 
b y ć powinna za pomocą prób na wyginanie. 

5) Bezpieczeńs two na rozciąganie betonu, t. j . stosunek wy­
t rzymałośc i do naprężen ia bezpiecznego przyjęto dla konstrukcyi 
nie podlegających zbyt s i lnym uderzeniom = 1,3, a d la części bu­
dowlanych wystawionych na uderzenia współczynnik ten stopniowo 
podnosi s ię do 2,5. Wie lkośc i te są jednak przyję te dowolnie i mu-
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szą hyc jeszcze przez p r a k t y k ę stwierdzone. Bezpieczeńs two na 
ściskanie jest cokolwiek niniejsze niż w e d ł u g przepisów ministeryal-
nych z d . 16 kwietnia 1904 r., różnica nie jest jednak tak znaczna 
wobec tego, że przyję to n = 10, zamiast, jak w przepisach mini-
steryalnych, 11 = 15. 

6) Wie lkość stosunku współczynn ika sprężys tośc i żelaza do 
współczynn ika sprężystości betonu przyję to n = 10, opierając s ię 
na danych MÓRSCI^A1), że współczynnik sprężys tośc i betonu o często 
stosowanej mieszaninie 1 : 4 oraz przj r naprężen iu ściskajacera 20 — 
40 kg/cm2 i rozciągającym 3 — 8 Jcg/cm2 wynosi około 1 8 0 0 0 0 — 
240 000 kg/cm1, co przy wspó łczynn iku sprężys tośc i żelaza zlewne­
go E = : 2 1 5 0 0 0 0 kg/cm2 daje w p r z \ b l i ż e n i u n = 10. 

7) W y s o k i e obciążenia p róbne , k tó rym poddaje s ię budowle 
że laznobe tonowe stosownie do przepisów Minis teryum pruskiego 
z d . 16 kwietnia 1904 r., są d la tych budowli bardzo szkodliwe. 
Obciążenie p róbne nie powinno zbyt znacznie p rzewyższać obciążeń 
zwyk le s ię zdarza jących . 

Zaznaczyć należy, że sam autor nie u w a ż a opracowanych przez 
siebie przepisów za dostateczne, lecz jedynie jako zapoczątkowanie 
stosowania że lazobetonu w mostach kolejowych i radzi inżynierom 
aby wszelkie ważniejsze k o n s t r u k c y ę że laznobetonowe obliczali dla 
różn3-ch założeń. 

Przepisy tymczasowe, dotyczące projektowania i wykonywania bu­
dowli inżynierskich żelaznobetonowych w okręgu Dyrekcyi Berliń­

skiej dróg żelaznych państwowych pruskich, 
opracowane przez inż. J . I.al.c-*a. 

uznane reskryptem pruskiego Ministeryum robót publicznych 
z d. 26 kwietnia 1906 r. (I. D . 5762/III. B . 1. 1222). 

(Streszczenie). 

D l a u s t ro jów że laznobe tonowych w pomieszczeniach zamknię ­
tych, nie wystawionych na zmiany powietrza, wi lgoć, dym i inne 
podobne w p ł y w y szkodl iwe, pozostają przepisy d la b u d y n k ó w 
z d. 16 kwietnia 1904 r. -), jako jedynie obowiązujące. 

Celem przepisów niniejszych jest ułożenie w a r u n k ó w projekto­
wania i wykonywania d la fazy I , t. j . d la stanu, w k t ó r y m w beto­
nie rzeczywiste pęknięc ia pows tawać nie powinny. 

1 . W tym celu przekroje należy tak w y b i e r a ć , a żyby nie 
ty lko wogóle odpowiada ły przepisom o wykonywaniu konst rukcyi 
że laznobetonowych w budynkach, wydanym przez pruskiego mini­
stra robó t publicznych w d . 16 kwietnia 1904 r . 2 ) , lecz ażeby nad­
to naprężen ia rozciągające w betonie w y p a d ł y tak umiarkowane, 
iż pojawienie się pęknięć rzeczywistych powinno b y ć wyłączone . 

Dawniej sądzono powszechnie, że beton wskutek uzbrojenia 
żelazem może w y t r z y m y w a ć bez pęknięc ia większe wyd łużen i a ani­
żeli beton nieuzbrojony. Zgodnie z nowszemi spos t rzeżeniami na­
leży jednak w praktyce przy jmować , że wyd łużen ia , przy k tórych 
powstają pierwsze pękn ięc ia , są w betonie uzbrojonym nie większe , 
albo t^Oko nieznacznie większe niż w betonie nieuzbrojonym. D l a 
pewności przeto przyję to tu, że w obu wypadkach odpowiednie wy­
dłużenia , a tem samem i wys tępu jące w betonie naprężen ia rozcią­
gające, są r ó w n e . 

2. P rzeds ięb io rca , zgodnie z warunkami p rzy ję tymi dla 
budowli p a ń s t w o w y c h w Prusach, daje po rękę na wykonane przez 
siebie roboty na czas 36 miesięcy po tymczasowym odbiorze, a mię ­
dzy innemi ręczy za to, że rzeczywiste pęknięc ia w b e t o n i e s i ę nie po­
jawią ; t. zw. pęknięc ia napowietrzne są dopuszczalne a ) . Zaleca s ię 
już przy projektowaniu mieć na uwadze, że do miejsc zagrożonych 
dos tęp powinien być możebny , aby w k a ż d y m czasie można było ła­
two sp rawdz ić , czy nie pojawiły się pęknięc ia rzeczywiste. 

3. P r zeds i ęb io r ca d la każde j z odmian betonu uzbrojonego 
żelazem, jakie w danej budowl i mają b y ć zastosowane i z be­
tonu, k t ó r e g o właśnie używa , jest obowiązany w y k o n a ć na żą­

danie zarządu budowy po 4 beleczki nieuzbrojone*) do prób , we­
d ł u g wymiarów podanych ua rysunku poniższym. 

') Por. E . Morsch. Eisenhetonbau, seine Theorie und Anwen-
dung. Stuttgart 1906. 

») Por. Przegl. Techn. r. b N i \a 25, 28 i 30. 
3) Głębokość rys t. zw. napowietrznych, jak na zasadzie doświad­

czeń stwierdzono, jest bardzo mała, wynosi albowiem zaledwie uła­
mek milimetra. Najczęściej głębokość ta leży w granicach od 0,4 do 
0,8 mm. Rzadko bardzo stwierdzono głębokość większą aniżeli 1 mm, 
lecz nigdy nie zauważono pęknięcia napowietrznego o głębokości do­
chodzącej do 2 mm. Pęknięcia t. zw. napowietrzne dają się ł a two od­
różniać od pęknięć powstałych pod wp ływem obciążenia, mają albo­
wiem zawsze kształ t n ieprawidłowy, ży łowa ty i wzdłuż icli przebie­
gu wytwarza się pas ciemny. (Przyp. Red.) 
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Miarą do oceny wyt rzymałośc i betonu na rozciąganie jest naj­
mniejsza wy t r zyma łość na rozciąganie nbl, k tó ra przy p róbach 
z wyżej oznaczonemi belkami po 28 dniach twardnienia, da się wy • 
l iczyć 5 ) z wzoru: 

a 6a b.li2 

4. P rzeds i ęb io rca jest nadto obowiązany , na żądanie za rządu 
budów} 7 , z każdej odmiany betonu zastosowanej w danej budowli 
i z betonu właśnie uży tego , w y k o n a ć po 4 kostki (o d ługośc i k r a ­
wędzi 30 cm). 

Miarą do oceny wytrz3-małości betonu na śc iskanie , jest naj­
mniejsza6) wytrz3 r małość na śc iskanie o 6 j , j a k ą s ię otrzyma z p r ó b 
wykonanych z temi kostkami w sposób z w y k ł y . 

Części, k tó re wyrabiane są w wielkiej i lości jednakowych 
sztuk, poddawane b y ć mogą próbom w taki sposób, że z każde j 
setki sztuk, po 5 sztuk poddaje się bezpoś redn io obciążeniu, możli­
wie najbardziej zbl iżonemu do obciążenia w danej budowl i . J e ż e l i 
jedna z tych prób da w y n i k i n iezadowala jące , to dany m a t e r y a ł mo­
że być zabrakowan3' 7 ) . 

Mate rya ł w k ł a d e k z żelaza zlewnego p o d d a w a ć należ) ' próbom 
przepisan3'm dla żelaza zlewnego koustrukc3-jnego. 

5. D l a budowli inŻ3'iiierskich należy w przepisach pru­
skich z d. 16 kwietnia 1904 r. prze jąć nas tępu jące zmiany: 

a) A ż e b y podczas obciążeń próbi^-ch nie p o w s t a w a ł y w beto­
nie pęknięc ia , powinny obciążenia p róbne b y ć ty lko nie o wiele 
większe od obciążeń, na jakie dana budowla rzeczywiście ma b3'ć wy­
stawiona. W żadn3-m razie obciążenie p r ó b n e nie powinno b y ć tak 
znaczne, ażeby mogło uszkodzić beton. 

b) Stosunek współczynnika spręż3-stośoi żelaza do współcz3 - n-
nika sprężys tośc i betonu, p rzy jmować należy n = 10, o ile d la da-
nv"ch ma te rya łów inny stosunek nie zostanie udowodniony. 

c) N a p r ę ż e n i a w przecięciu ciała wyginanego obliczać należ3' 
przy założeniu, że wyd łużen i a i naprężen ia są w stosunku prostem 
do odległości włókien od osi oboję tne j , oraz że: 

1) w k ł a d k i żelazne są dostateczne, aby prz3'jąć całą si łę roz­
ciągającą — i 

2) beton uczestniczy w przejmowaniu tych sił rozciągających. 
tl) W częściach budowli wystawionych na zginanie nie powin­

no przekraczać : dopuszczalne naprężen ie ściskające nbi d la betonu 

— części jego wy t r zyma łośc i na śc i skanie ; dopuszczalne n a p r ę ż e -
m I 

nie rozciągające betonu nhi zaś • części jego wy trzy małości na roz­

ciąganie , a naprężen ia rozciągające i ściskające d la żelaza zlewnego 

nas tępu jących war tośc i cse: 
.4) P r z y rozpiętości I ^ 5 M : 

ae = 8 0 0 kg/cm2 

4) P rzy przygotowywaniu tych beleczek nie należy w y k o n y w a ć 
w stosunku do 1 / betonu więcej pracy przy ubijaniu, niż do wyko­
nania odpowiednich części danej budowli. 

5) Rzeczywista wyt rzymałość na rozciąganie jest znacznie mniej­
sza Cpor Mórsch, Der Eisenbetonbau, 1906, str. 33 — np. 12,6 kg/cm11 

zamiast 20,7 kg/cm*). 
c) W zasadach przygotowywania, wykonywania i próbowania 

budowli z betonu ubijanego, opracowanych przez Niemiecki Związek 
betonowy w lu tym 1905 r , w załączniku I I pod 3 zalecono za miarę 
wytrzymałości na ściskanie uważać przeciętną z w y n i k ó w szeregu do­
świadczeń, przy pierwszem pęknięciu. T u jednak za miarę zarówno dla 
rozciągania jak i ściskania przyjęto najmniejszy z wyn ików szeregu 
doświadczeń. 

7) W kamieniach betonowycli naprzykład , które mają w bu­
dowli znosić znaczne ciśnienie i które uprzednio powinny być bez­
pośrednio wypróbowane , obciążenie III razy większe od teoretyczne­
go, nie powinno wywołać pęknięć; w belkach zaś i p ły tach obciąże­
nie 8 razy zwiększone nie powinno w y w o ł y w a ć pęknięć w betonie, 
a ni razy zwiększone — nie powinno spowodować uszkodzeń betonu 
w pasie ściskan3'm; przyczem wartości iiczebne za ni i g przyjąć na­
leży według wskazówek podanych poniżej w punkcie 5. 



N i 47. P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 519 

o ilo wymiary wysokości podłoża h są, nas tępujące 
1) h = 0 , 1 5 m; m=5fi; s = 2,5 
2) h = 0,50 „ ; m == 4,0; s — 2,0 
3) A ̂  0,80 „ ; w = 3,0; s = 1,5 ; 

B) P r z y rozpię tości Zr 5 20 m oraz wogóle d la mos tów dro­
gowych z obciążeniem wozami ł a d o w n y m i : 

ae = 1000 leg jem2 

o ile przytem: 
1) /j = 0,15 MI wzg lędn ie Z f < 0,15 m; m == 4,0; ś = 2,0 
2) A > 0 , 5 0 B „ Z Z ^ 0 , 4 0 „ ; m = 3,0; s = 1,5 

') /t oznacza wymiar od spodu podkładu, if—od wierzchu u l i ­
cy, do wierzchu konstrukcyi że laznobetonowej . 

Ze względu na uderzenia przy bruku kamiennym, obciążenie 
teoretyczne zwiększyć należy o 1 0 ° / 0 . 

G) D l a mostów pieszych, obliczanych na 500 kg/m2 obciąże­
nia ruchomego i dla mostów drogowych o tak s ł abym ruchu, że ob­
liczenie na 500 kyjm2 obciążenia ruchomego wystarcza, nadto d la 
m u r ó w odzieżnych, zb iorn ików wody i t. p., j ak również wogóle d la 
części budowli , k t ó r e są wystawione na niewielkie wst rząśnienia , 
w zakresie budowli inżynie rsk ich 

rse = 1200 leg/cm2; m == 3,0; s = 1,3. 

(i. Zgodnie z wynikami nowszych badań baczyć na leży , aże-
by w częściach budowli za równo śc i skanych jak i wyginanych, strze-
mionka łącznikowe zastosowane by ły w ilości dostatecznej. 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 
I-y Zjazd górników polskich w Krakowie, 1906 r. 

W d. 4 paźdz ie rn ika r. b. rozpoczął się pierwszy Zjazd 
górników polskich. W a ż n a to chwila w dziejach g ó r n i c t w a 
polskiego. B y ł y j uż przed laty zjazdy s łuchaczów Akademi i 
z Leoben i Przybramu, zebrania cz łonków tamtejszej Czyte lni 
polskiej, ale odbywało się to ty lko w ściśle z a m k n i ę t e m kół­
ku . Ogólnego zjazdu gó rn ików polskich nie mie l i śmy jeszcze 
dotychczas. Zjazd pierwszy zainieyowany zosta ł przez ze­
branie koleżeńskie inżyn ie rów-górn ików, k tó re odbyło się 
w roku u b i e g ł y m w Krakowie . W y b r a n y wówczas komitet 
wykonawczy po rozumia ł się z w y b i t n y m i przedstawicielami 
p r zemys łu górn iczego w Kró le s twie i myś l ta p r z y b r a ł a po­
stać ścisłą. 

W odezwie komitetu czytamy, „że choć młode jeszcze, 
gdyż jak ca ły nasz p r z e m y s ł później n iż w ośc iennych rozwi­
nię te krajach 2) , stoi jednak gó rn i c two polskie j u ż na si lnych 
podstawach i wytwarza niepoślednią część bogactwa krajowe­
go. Sądz imy tedy, że m o ż e m y odbyć przegląd zdziałanej pra­
cy, a przy tej sposobności zo rgan izować się i ze zdwojonemi, 
a w jednej myśl i z łączonemi s i łami wieść ją dalej. Nie ty lko 
bowiem wydobyte i uszlachetnione płody, nowe dobra ekono­
miczne, wzmaga ją siłę i dobrobyt społeczeństwa, ale czynią 
to w znacznej mierze ludzie, kupiący się do pracy w pojedyn­
czych ga łęz iach pracy społecznej , bo oni są fundamentami, 
na k t ó r y c h siła narodu s p o c z y w a . . . " 3) 

Pierwszy dzień Zjazdu, raczej pierwszy wieczór móg ł 
j uż w y r o b i ć pojęcie o rozmiarach uczestnictwa. Największa 
sala ledwie pomieścić mog ła uczes tn ików. Bez przesady rzec 
można , że nie b rak ło na nim nikogo z tych, k tó rzy zajmują 
wybitne stanowiska w górnic twie . N a sali w i d a ć było usta­
wicznie powitania serdeczne starych d r u h ó w . Z n a ć było ró ­
wnież, że ko leżeńs two górnicze nie uroni ło nic ze swego ciepła 
i szczerości i że obchodzi wielkie święto. Szczególnie drodzy 
b y l i dla nas goście z Kró le s twa , k t ó r z y p rzyby l i w liczbie tak 
znacznej. 

Wobec tego, że uchwalono jako punkt zasadniczy, aby 
nikt nie p rzemawia ł dłużej niż 10 minut, p rzypuszczać można 
było, że k a ż d y z m ó w c ó w wys tąp i j uż z wnioskiem s formuło­
wanym i konkretnym i że obrady wydadzą rych łe i pomyśl ­
ne owoce, na czem też nie zawiedl i śmy się wcale. 

D r u g i dz ień Zjazdu rozpoczęło nabożeńs two w kościele 
św. Barbary, na k t ó r e m prawie wszyscy uczestnicy Zjazdu 

') Por. Przegl . Techn. r. b. N i 23 (str. 272), N i 39 (str. 440). 
Nł 41 (str 456) i N i 43 (str, 472). 

'-) Wyraz później możnaby ze stanowiska dziejowego zakwestyo-
nować. Wiadomo przecież, że Ludwik XT, król francuski, w edykcie 
wydanym w r. 1471 zaprowadził urzędy górnicze i upoważni ł ich kie­
rownika do wydawania pozwoleń górniczych, według oddawna j uż ist­
niejących praw górniczych: węgierskich, pnMcich, czeskich i angiel­
skich. Jeżeli wyraz później oduosi się tylko do s łowa „rozwiniętych", 
to oczywiście trudno komitetowi nie przyznać słuszności, że bądź to 
wskutek innych spraw ważniejszych, bądź też z powodu znanych 
wypadków politycznych, zmuszających do żywego i ciągłego działa­
nia w innym kierunku, górn ic two polskie nie było w stanie podążać 
za postępem technicznym tej samej gałęzi przemysłu w krajach ościen­
nych, gdzie jego rozwój odbywał się spokojnie pod osłoną praw i za 
poparciem władz naczelnych. (Przyp. sprawozdawcy). 

3) Por . Przegl. Techn. N i 23 r. b. (str. 272). 

byl i obecni, poczem zebrano się w wielkiej sali „Colegium no-
v i , " gdzie nas tąpi ło uroczyste otwarcie Zjazdu. 

Z powodu choroby prezesa komitetu FAHIAŃSKIEGO, ob­
ją ł przewodnictwo dyrektor kopalni hr. Potockiego, ANIONI 
SCHIMITZEK, udzielając g łosu prof. SYROCZYŃSKIEMO, k t ó r y po­
wi t a ł Zjazd w imieniu W3'działu krajowego, jako najwyższej 
krajowej magistratury. Nas tępn ie zabra ł g łos wiceprezydent 
miasta p. CHYLIŃSKI, k tó ry w serdecznych s łowach w s t ę p n y c h 
wskaza ł na znaczenie pracy, będącej w obecnych warunkach 
najsilniejszą dźwignią naszego bytu narodowego. A właśn ie 
takie peryodyczne zjazdy mają cel wie lk i : obliczenia w y n i ­
ków pracy i określenia jej p r o g r a m ó w w różnych kierunkach. 
Mówcy podz iękowano d ł u g o t r w a ł y m i oklaskami. W i e l k i en-
tuzyazin w y w o ł a ł a pe łna jowialnego staropolskiego humoru, 
a zarazem pe łna s łów szczerych i serdecznych — mowa rekto­
ra Uniwersytetu Jag ie l lońsk iego , p. d-ra KAZIMIERZA MORAW­
SKIEGO. Zaczął od tego, że Uniwersytet od czasu swego ist­
nienia — mia ł tyle zajęcia sprawami nadziemuemi, że na pod­
ziemne nie zwraca ł wcale uwagi. B y l i wprawdzie tacy, co 
w X V w. zajmowali się metalami, co mieli pretensye do 
znajomości tej gałęzi p rzemys łu , ci jednak nie posiadali n ic 
wspólnego z g ó r n i k a m i , bo to by l i duchowi koledzy Fausta— 
alchemicy, k tó rzy raz m a ł o całego nie spali l i K r a k o w a . Dziś 
inn i pochwyci l i w swe silne dłonie tak potężną ga łąź przemy­
słu górn iczego . Dziś nie jest to j u ż nieszkodliwa ty lko za­
bawka, jeno po tęga , na które j opiera się dobrobyt kraju. 
Wszechnica J a g i e l l o ń s k a mało dotychczas za jmowała się gór­
nictwem, ale j u ż i tu t akże jest traktowana poważn ie minera­
logia, geologia i paleontologia. M y jednak nie m o ż e m y — m ó w i ł 
z przejęciem rektor — w y t w a r z a ć samych ty lko k o n s u m e n t ó w 
cudzej pracy, nam trzeba takich, k tó rych wiedza i praca daje 
wytwórczość . . . Niech więc gó rn icy nam odtąd przodują, 
niech wydobywane przez nich drogocenne kamienie —staną się 
chlebem dla Ojczyzny! 

Nas t ępn ie zabra ł g łos nowomianowany kierownik sta­
rostwa górn iczego , radca dworu dr. EDMUND K IEŁ , dodając na 
wstępie , że u w a ż a za szczęśliwy zbieg okoliczności , iż właśn ie 
na początku swego u rzędowan ia może powi tać Zjazd górn iczy . 
Korzys t a tedy z tej sposobności , aby zapewnić ko legów gór­
n ików o tem, jak pragnie, aby władze górnicze wraz z kie­
rownic twami kopa lń zawsze szły zgodnie r ęka w rękę dla do­
bra kraju. 

Na wniosek sekretarza komitetu inżyniera górn iczego 
ADAMA ŁUKASZEWSKIEGO, wybrano prezesami honorowymi 
Zjazdu: 1) AUGUSTA GORAYSKIEGO, prezesa Tow. naftowego; 
2 ) HIERONIMA KONDRATOWICZA, Z Sosnowca; 3 ) STANISŁAWA 
KONTKIEWICZA Z Warszawy, pe łnomocn ika Tow. kopalni „F lo ­
ra" w Dąbrowie Górnicze j ; 4 ) starszego radcę górn iczego 
STANISŁAWA KUCZKIEWICZA, naczelnika salin galicyjskich; 
5 ) r adcę dworu d ra EDMUNDA R IEŁA , s ta ros tę górn iczego 
w Krakowie ; 6 ) LEONA SVROCZYŃSKIEGO, prorektora i profeso­
ra g ó r n i c t w a w Politechnice lwowskiej. Prezesami rzeczywi­
stymi Zjazdu zostali wybrani przez ak lamacyę : JULIAN STRASS-
BURGER, dyrektor warszawskiej kopalni węgla w Grankry 
i p rzewodniczący R a d y Zjazdu p rzemys łowców górn i czych 
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w Kró les twie Polskiem, dr. WŁADYSŁAW SZAJNOCHA, prof. ge­
ologii U n i w . Jag ie l lońsk iego i KAZIMIERZ SZUMSKI, radca gór ­
niczy i dyrektor kopalni akcyjnej spółki kopalni wosku w Bo­
rys ławiu . Sekretarzami zjazdu zostali wybrani : 1) ZYOMUNT 
BIELSKI, dyrektor spó łk i akc. kopalni nafty w Schodnicy; 
2) FRANCISZEK DROBNIAK, dyrektor kopalni węg la Arnolda 
l lappaporta w Brzeszczu; 3) JÓZEF FRYT , st. mierniczy kop. 
soli w Wiel iczce; 4) KAROL KOŁEK , inż. kopalni hr. Lar i scha 
w Karwin ie ; 5) JAN ZARAŃSKI, radca górn iczy , naczelnik 
u r z ę d u górn iczego w B o r y s ł a w i u . 

P o objęciu przewodnictwa przez prezesa p. STRASSBUR-
GEI:.\, k t ó r y serdecznie podz iękował za tę godność , podnosząc 
z naciskiem, że u w a ż a ten wybór , jako wyraz życzliwości ro­
d a k ó w z innych zaborów dla K r ó l e s t w a — zgłoszono wnioski 
nas tępujące : 

1) P . KAROL K O Ł E K , wniosek o podjęcie odpowiednich 
k roków, celem najrychlejszego utworzenia szkoły górn iczo-
hutniczej w Z a g ł ę b i u D ą b r o w s k i e m . 

2) Prof . SYROCZYŃSKI o uzupe łn ien iu Pol i techniki lwow­
skiej w y d z i a ł e m g ó r n i c z y m . 

3) Sekretarz inżynier ADAM ŁUKASZEWSKI O w y b ó r ko­
mitetu z 7 cz łonków, z prawem kooptacyi dla wykonania 
u c h w a ł obecnego I Zjazdu, dla u rządzan ia p rzysz łych zjazdów 
i po łączonych z n imi wystaw górn iczych . Wnioskodawca za­
pro jek tował , aby n a s t ę p n y Zjazd odby ł się za lat 5 we L w o w i e . 

4) Starszy radca BOCHEŃSKI O komunikowanie Instytu­
towi fizyograficznemu A k a d e m i i Umieję tności , Uniwersyte­
tom w K r a k o w i e i we L w o w i e , Politechnice lwowskiej , Zarzą­
dowi Muzeum i m . Dzieduszyckich we L w o w i e i redakcyom 
dz ienn ików zawodowych wiadomośc i o c iekawych odkrywkach 
palentologicznych w kopalniach polskich. 

5) I n ż y n i e r MAURYCY WEUHER O zjednoczeniu wszyst­
k i ch k o p a l ń pod wzg lędem administracyjnym i technicznym 
w zarządzie jednego ministeryum. 

N a s t ę p n i e odby ł się odczyt d-ra BARTOSZEWICZA, nad­
zwyczaj za jmujący i pe łen nowych pog lądów na p r z e m y s ł 
naftowy. Od najdawniejszych dzie jów tego olbrzymiego 
p rzemys łu , p rzeszedł dr. BARTOSZEWICZ aż do czasów ostat­
nich i wykaza ł , że mimo wytwórczośc i o war tośc i olbrzymiej, 
w sumie stukilkunastu mi l ionów rocznie, gó rn i c t wo nafto­
we, z powodu niezmiernie dużych p o d a t k ó w i wyzysku rafine-
r y i ropy, pracuje z niedoborem, że tedy zadaniem Zjazdu 
g ó r n i k ó w polskich jest pomyś leć nad tem, jak temu smutne­
m u stanowi zaradz ić , j ak w p r o w a d z i ć warunki korzystniejsze 
w tej gałęzi p r zemys łu . 

O godzinie 1-ej odby ło się otwarcie wystawy górniczej za­
gajeniem inż. ŁUKASZEWSKIEGO, k t ó r y na ws tęp ie Avyraził ser­
deczną podz iękę inżyn ie rowi gó rn i czemu MIESZKOWSKIEMU, 
k ie rownikowi biura technicznego „ U n i v e r s u m " w Krakowie , 
k tó rego staraniom i gorliwej zabiegl iwości , zawdzięcza wysta­
wa swe istnienie. Opis pięknej wystawy górn icze j , nazwanej 
skromnie ty lko „Przeglądem yraficznyin", nie da się s treścić 
w k i l k u s łowach . Przez dużą m a p ę Polsk i , na k tóre j różne-
mi barwami oznaczono rozmieszczenie uży t ecznych minera­
łów, oraz miejscowości gdzie się znajdują kopalnie, huty 
i warzelnie — da ł a nam ona d o s k o n a ł y obraz ca łego przemy­
słu górn iczego polskiego. P o zwiedzeniu wystawy, udano się 
gremialnie na obiad wspó lny do Grand-Hotelu , gdzie w naj­
większej sali zas iadło do s to łów przybranych kwia tami dwu­
stu ki lkudzies ięciu uczes tn ików. W ś r ó d k w i a t ó w ułożono gu­
stowne ka r tk i z wydrukowanym tekstem na ju lub ieńszych 
p ieśni gó rn i czych . Nas t ró j by ł bardzo sordeczny. Z d a w a ł o 
się, żo to jedna wielka rodzina zg romadz i ł a się po d ł u g i e m nie 
widzeniu i że się sobą nac ieszyć nie może. Mów by ło wiele 
i pad ło dużo s łów dobrych, serdecznych. P rzewodn iczący 
p. STRASSIIURGER m ó w i ł o ciężkiej doli p rze łomowej w K r ó ­
lestwie. Bardzo silne by ło p r zemówien i e p. ŻUKOWSKIEGO, 
k t ó r y p r z y b y ł na Zjazd z Petersburga i p i ł w s łowach serdecz­
nych za zdrowie: szarej górniczej rzeszy, tego pracujące­
go wspóln ie z nami - ludu górn iczego . Inż . SYKAŁA Z Zagłę ­
bia c ieszyńskiego p r z e d s t a w i ł w jaskrawych barwach stosun­
k i tamtejsze, k tó re na zachowanie się „ b r a c i " Czechów wielce 
niekorzystne rzucają świa t ło i zmuszają nas do energicznej 
walki z tym zac ię tym na terenie śląskim przeciwnikiem na­
szym. Po mowie inż. SYKAŁY , zebrano znaczną kwo t ę na M a ­
cierz polską w Cieszynie. Przemawial i nadto: prof. SYHOCZY.Ń-

SKI, dr. BATTAGLIA, inż. PLOTYŃSKI i inż. ŁUKASZEWICZ. N a 
zakończenie zab rzmia ła rozgłośnie stara górn icza piosenka: 
„ J u ż się rozlega mi ły g łos dzwoneczka z naszej wieży" — 
i „Górn icy w szybie kopią wraz," poczem udali się wszyscy 
na odczyty do czterech sekcyi: górn icze j , hutniczej, naftowej 
i organizacyjno-ekonomicznej. 

Po po łudn iu o godz. 5-ej, rozpoczęły pracę sekcye zawo­
dowe Zjazdu g ó r n i k ó w . 

Sekcya górnicza , po zagajeniu przez prezesa Zjazdu 
p. STRASSBURGERA, w y b r a ł a p rzewodniczącym p. HUGONA K O -
WARZYKA, inspektora kopalni w Jaworznie; zastępcą p. ERWI­
NA WINDAKIEWICZA, r adcę górn iczego z L a c k a ; sekretarzem 
p. inż. BOBKA. 

Sekcya naftowa w y b r a ł a p rzewodniczącym inż. p. W A ­
CŁAWA WOLSKIEGO, zastępcą hr. FRANCISZKA ZAMOYSKIEGO 
z Borys ławia , sekretarzem p. W ITA SULIMIERSKIEGO Z Borys ła ­
wia . Referat wypowiedz ia ł p. ZYGMUNT BIELSKI, dyrektor 
Tow. „Schodnica" w Schodnicy: „ 0 his toryi technictwa wiert­
niczego." 

Sekcya organizacyjno-ekonomiczna ob radowa ła pod 
przewodnictwem zas tępcy prezesa p. WACŁAWA BRZESKIEGO 
z Poznania; sekretarzem wybrano p. inż. JERZEGO WOJNARA 
z Ł a z ó w . Re fe rowa ł p. JERZY KIEDROŃ Z Dąbrowy: „O po­
trzebie szkoły górniczej w zagłębiu C ieszyńsko-Krakowsk iem" . 

0 godz. 6-ej udal i się wszyscy do sal uniwersyteckich, 
gdzie o d b y w a ł y się odczyty w 2-ch sekcyach. W sekcyi gór ­
niczej miał bardzo zajmujący w y k ł a d o Dąbrowsk iem zagłę­
b iu węg lowem p. STANISŁAW KONTKIEWIOZ Z Warszawy, peł­
nomocnik Tow. „ F l o r a " w Dąbrowie Górn icze j . Prelegent 
p r zeds t awi ł s łuchaczom nie ty lko przy pomocy kart pog lądo­
w y c h i przekrojów stosunki geologiczne zagłębia Dąb row­
skiego, ale dał t akże wierny obraz ta raźnie j szego stanu zagłę­
bia i w a r u n k ó w bytu w Dąbrowie Górniczej , k tó re są tak opła­
kane, że się być zdają wprost niemożl iwe! Drog i są w stanie 
okropnym. N a gośc ińcach i placach stoją przez lata całe cu­
chnące ka łuże . N i k t o zrobieniu porządku , o naprawie d róg , 
nie myśl i wcale. W Dąbrowie i okolicy zajmuje się eksploa-
tacyą węg la k i lkanaśc ie wielkich towarzystw, z czego trzy 
ty lko , między niemi „Sa tu rn ' ' , są w r ękach p rzemys łowców 
z Warszawy i z Łodz i . W a r u n k i pracy są tam bardzo ciężkie. 
Szko ła gó rn icza jest z a m k n i ę t a . 

P o ukończen iu bardzo zajmującego odczytu, wywiąza ła 
się ż y w a dyskusya nad sposobem odbudowy. Z powodu je­
dnak, że na w y k ł a d nas t ępny ZDZISŁAWA KAMIŃSKIEGO p. t. 
„Poezya w życiu górn ika 1 ' — p r z y b y ł y panie, odłożono dysku-
syę zawodową na później i podz iękowano dyr. KONTKIEWICZO-
WI d ł u g o t r w a ł e m i oklaskami za pouczającą pre lekcyę . 

Odczyt n a s t ę p n y KAMIŃSKIEGO zg romadz i ł wiele osób 
z obydwu sekcyi i życzl iwie zos ta ł p rzy ję ty . 

Ze względu na spóźnioną porę , pracę w sekcyi górniczej 
na tem zakończono. 

W sekcyi naftowej o d b y w a ł się równocześnie odczyt 
p. ZYGMUNTA BIELSKIEGO: „ S t a n techniki wiertniczej w G a l i ­
c y i " . P r zy tej sposobności w s p o m n i e ć wypada, że wśród nar­
ciarzy znajdowali się najwybitniejsi. P r z y b y l i pp.: AUGUST 
GORAYSKI, prezes Tow. naftowego; właściciele i dyrektorowie 
kopalni Mac Garvey, dyrektorowie: ŻUKOWSKI Z TOW . karpac­
kiego, FRANCISZEK hr. ZAMOYSKI, dyr. kopalni w Borys ł awiu , 
inż. WACŁAW WOLSKI , inż. ZDANOWICZ, przedsiębiorca HENIG 
i w. i n . 

N a s t ę p n y dzień Zjazdu rozpoczął się odczytem inż. g ó r n . 
p. FRANCISZKA DROHNIAKA, dyr. kopalni węgla Arno lda Rap-
paporta w Brzeszczu. T y t u ł odczytu: „Najnowsze o d k r y w k i 
węglowe w Księz twie Krakowsk iem, oraz głębienie szybów 
sposobem mrożen ia . " Jest to, jak wiadomo, sposób, przy po­
mocy k tó rego m o ż n a w terenie usypistym, g rzązk im, czy l i 
w t. zw. kurzawce, gdzie żadnej obudowy szybu zas tosować 
niepodobna, z ła twością przez stosowne oziębienie (zamroże­
nie) n a d a ć ca łemu terenowi twa rdość granitu i w y k o n a ć szyb 
znakomity, bez żadnej przeszkody, obudową murowaną , po­
czem nas tępuje zamrożenie terenu. Odczytu s łuchano z wiel­
kie m zajęciem. 

P o ciekawym odczycie inż. DROBNIAKA rozdano zgroma­
dzonym ilustracye i nas tąp i ł a prelekcya radcy górn iczego , 
naczelnika u rzędu górn iczego w Drohobyczu — JANA ZARAŃ­
SKIEGO „O odwodnieniu kopa lń węgla w Jaworznie po znanej 
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katastrofie w d. 2 5 grudnia 1 9 0 2 r." Z obrazowego i wyczerpu­
jącego przedstawienia całej sprawy dowiedziel iśmy się, że dzię­
k i znakomitej działalności polskiego inż. gó rn . HUGONA KOWA-
RZYKA, inspektora kopa lń gwarectwa jaworzeńsk iego , odwod­
nione i wskutek tego t akże uratowane zos ta ły kopalnie jawo-
rzeńskie w czasie niezwykle k ró tk im , bo w przec iągu k i l k u ty lko 
miesięcy, co w p o r ó w n a n i u do t rwającego nieraz przez lata ca­
łe odwadniania, pociągającego za sobą koszta milionowe, jest 
dziełem godnem uznania. W pracy tej, działa ł wspólnie i zgod­
nie prelegent, jako władza górn icza z inż. KOWARZYKIKM. 

Bardzo korzystne w y w a r ł wrażen ie odczyt inż. STANI­
SŁAWA SZCZEPANOWSKIEGO, k t ó r y mówiąc „O taranie wiertni­
czym" , opisał dok ładn ie znakomity wynalazek, będący dziś 
j uż chlubą polskiej techniki wiertniczej, inż. WACŁAWA W O L ­
SKIEGO. Wyna lazek ten, k t ó r y w zastosowaniu praktycznem 
okaza ł swe zalety i o t r z y m a ł dyplomy honorowe na wysta­
wach powszechnych, jest właśc iwie nie wynaleziony, lecz wy­
pracowany, zdobyty olbrzymim k a p i t a ł e m myśl i , dociekań, 
d ł u g i m szeregiem mozolnych i zawi łych obliczeń. Taran ten 
ma zastosowanie nie ty lko w wiertnictwie, lecz i w kopalniach, 
t akże i k a m i e n i o ł o m a c h do bicia o t w o r ó w świdrowj^ch. Jest 
lekki , sprawny i z tego powodu m o ż n a go ze znakomitym 
skutkiem u ż y w a ć w każdem, choćby najniedogodniejszem 
i najmniej d o s t ę p n e m polu roboczem. Jeden kompletny okaz 
taranu, da ł s łuchaczom d o k ł a d n e pojęcie o jego prak tycznośc i . 

N a s t ę p n y odczyt STANISŁAWA LESZCZYŃSKIEGO Z Mie­
dz ianki (obok Kie lc ) : „O m a t e r y a ł a c h wybuchowych, zawiera­
j ących chlorany alkaliczne", da ł nam poznać nieznany dotych­
czas m a t e r y a ł wybuchowy, silniejszy znacznie i t ańszy od dy­
namitu. M a t e r y a ł ten może znaleźć praktyczne zastosowanie 
w kopalnictwie do rozbijania ska ł twardych. 

Z powodu braku czasu, reszta odczy tów o tematach bar­
dzo ciekawych, jak KAZIMIERZA SROKOWSKIEGO Z Dąbrowy 
Górnicze j : „O historyi i statystyce p rzemys łu węglowego 
w Kró les twie , tudz ież historyi i statystyce p rzemys łu cynko­
wego t a m ż e " , dalej STANISŁAWA KONIECZNEGO: „Zarys dziejów 
g ó r n i c t w a w Polsce", JÓZEFA KIEDRONIA: „O potrzebie szkoły 
górniczej w zag łęb iu O ie szyńsko -Krakowsk iem" , ROMANA 
RIEGERA z Wi tkowie : ,,0 maszynowej odbudowie cienkich po­
k ł a d ó w " i JANA PASZKA oraz JÓZEFA PRZEDPEŁSKIEGO, akade­
m i k ó w z Loeben — mus i a ł a odpaść; odczyty te jednak druko­
wane będą w monografii Zjazdu. 

O godz. 21/2 po p o ł u d n i u przybyl i uczestnicy Zjazdu 
osobnym pociągiem do Wie l i c zk i . N a dworcu drogi żel. ze­
b ra ły się t ł u m y publ iczności . G d y pociąg wjeżdżał , zabrzmia ł 
marsz górn iczy , zagrany przez wielicką kape lę górniczą. Do 
p r z y b y ł y c h p r zemówi ł najpierw burmistrz miasta p. FRANCI­
SZEK AYWAS , k t ó r y w otoczeniu R a d y miejskiej zjawił się na 
dworcu, a nas tępn ie w życzl iwych, szczerych s łowach powi ­
ta ł p r zyby łych starszy radca górniczy , kierownik salin p. M U M -
LER. N a powitanie odpowiedzia ł , z powodu nieobecności 
prezesa p. STRASSBURGERA, dr. SZAJNOCHA, wyraża jąc wdzięcz­
ność za gościnność , poczem przy dźwiękach muzyk i u d a ł się 
orszak cały do muzeum salinarnego, śl icznego zabudowania, 
w k t ó r e m przez westybul, ozdobiony wi t r ażem św. K i n g i , 
ws tępu je się do k i l k u sal dużych , gdzie rozmieszczono nie t y l ­
ko wspan ia ł e okazy kopalni wielickiej , modele maszyn i na­
rzędzia górnicze , lecz również okazy kopa lń i warzelni salin 
wschodnio-galicyjskich i w y s t a w ę p łodów mineralnych innych 
kopa lń w G a l i c y i . Duże zajęcie budzi ł odzyskany na nowo 
po d ług ich latach oczekiwania s ł a w n y róg wie l i ck i , na wspa­
niałej srebrnej karyatydzie, ozdobiony mistrzowsko cyzelowa­
ną s rebrną koronką . Przez przyozdobioną d r o g ę udano się 
do kopalni p ięknie oświet lonej . W podziemnym dworcu drogi 
żel. im. hr. GOŁUCHOWSKIEGO, powi t a ł p r z y b y ł y c h referent sa­
l i n p. STANISŁAW KTJCZKIEWICZ imieniem zarządu salin krajo­
wych. Po p rzemówien iu p. KGCZKIEWICZA, sekretarz ŁUKA­
SZEWSKI odczy ta ł telegram od minis tra skarbu eksc. W ITOL­
DA KORYTOWSKIEGO, oraz wiele innych t e l eg ramów, między 
n imi od szefa sekcyi eksc. barona JARKOSCHA, barona B u s c u -
MANA, referenta spraw salinarnych w ministeryum, a również 
od m. L w o w a , zaprasza jący na przysz ły Zjazd do tego mia­
sta. Po wyjściu z kopalni zastali uczestnicy przygotowane 
dla nich wspan ia ł e przyjęcie na koszt rządowy, w olbrzymich 
salach nadszybowych pięknie oświe t lonych . 

Trzeciego dnia Zjazdu, o godz. 8 V 2 zebrali się uczestni­

cy sekcyi górniczej , w celu przygotowania ostatecznych 
wniosków, k tó re m i a ł y być przedłożone do zatwierdzenia wal­
nemu zgromadzeniu. K a ż d y z wniosków by ł omawiany na 
posiedzeniu sekcyi szczegółowo i wyczerpująco. O godz. 10-ej 
rozpoczęło się ogólne zgromadzenie w auli Col legium novum. 
N a wstępie odczytano list prezesa STRASSBURGERA, k t ó r y 
zmuszony był wyjechać do Warszawy. Prezydyum objął 
dr. SZAJNOCHA i bezzwłocznie przys tąp i ło zgromadzenie do 
uchwalenia nas tępu jących wniosków, k tó re jako już u m ó w i o ­
ne przedtem dokładn ie , przesz ły pilawie bez dyskusyi . W n i o ­
sek pierwszy brzmia ł : 

1) Zjazd g ó r n i k ó w polskich uznaje pot rzebę polskiej 
szkoły górniczej w Zag łęb iu Kawińsk i em i poleca stałej dele-
gacyi , aby się tą sp r awą zajęła jaknajszczerzej i najenergi-
czniej. 

W dyskusyi nad pierwszym tym wnioskiem zabra ł g łos 
p r z y b y ł y na Zjazd umyś ln ie poseł cieszyński dr. MICHEJDA, 
k t ó r y dziękując Zjazdowi za zgłoszenie tego wniosku, zazna­
czył, że założenie szkoły takiej będzie wielkiem dobrodziej­
stwem dla polskich robo tn ików górn iczych na Ś ląsku , bo do­
tąd wszystkie wyższe stanowiska w górn ic twie obsadzane by­
ły na Śląsku prawie wyłącznie przez obcych, polacy zaś zaj­
mowali ty lko stanowiska najniższe. Szkoła polska górn icza 
dostarczy zawodowo wyksz ta ł conych gó rn ików na wyższe 
stanowiska, przez co stan dotychczasowy zmienić się musi na 
lepsze i poprawi się dola polskiego robotnika górn iczego na 
Ś ląsku . Mówca dz iękował serdecznie za i n i e y a t y w ę w tej 
sprawie i zapewnia ł , że posłowie śląscy wszelkiemi si łami sta­
r a ć się będą o jej pomyś lne za ła twien ie . 

Potem uchwalono wnioski nas tępujące : 
2) Z . P . G . uznaje po t rzebę założenia odrębnego wydzia­

łu górn iczego i hutniczego w Politechnice lwowskiej i poleca 
stałej delegacyi wdrożen ie odpowiednich k roków. 

3) Z . P . G . przyłącza się do wniesionego w austryackiej 
Radzie p a ń s t w a wniosku d-ra PFAFFINGERA W sprawie wyłą­
czenia spraw górn i czych z zakresu dz ia łan ia Minis te ryum Rol­
nictwa i p rzy łączenia agend władz górniczych do Min is te ryum 
Hand lu , a za rządu wszystkich k o p a l ń p a ń s t w o w y c h , do Mini­
steryum Skarbu i poleca delegacyi stałej poczynienie odpo­
wiednich k r o k ó w . 

4) Z . P . G . uznaje wniosek c. k. st. radcy górn iczego 
BOCHEŃSKIEGO W sprawie p rzesy łan ia okazów mineralogicz­
nych, geologicznych i paleontologicznych do naukowych za­
k ł a d ó w kra jowych za bardzo p o ż ą d a n y i poleca s ta łe j de­
legacyi wystosowanie odpowiedniego wezwania do za rządów 
k o p a l ń . 

5 ) Z . P . G . uchwala, jako d y r e k t y w ę dla Komi te tu wy­
konawczego Zjazdu, wydanie monografii Zjazdu, zawierają­
cej ca ły m a t e r y a ł obrad i o d c z y t ó w i prosi o zajęcie się tem 
wydawnictwem p ZDZISŁAWA KAMIŃSKIEGO. 

6) Z . P , G , przyłącza się do u c h w a ł y wszystkich towa­
rzystw technicznych, ażeby naczelne posady techniczne obsa­
dzano b y ł y przez t echn ików, nie zaś przez p r a w n i k ó w . 

7) Z . P . G . poleca stałej delegacyi obmyś len ie sposobu 
utworzenia stałej komisyi , mającej na celu badanie t e renów, 
z k t ó r y c h spodz iewać się m o ż n a m i n e r a ł ó w uży tecznych , tu­
dzież zalecanie tych t e renów kapitalistom. 

Wniosk i sekcyi górniczej p rzed łożył walnemu zgroma­
dzeniu wiceprezes powyższej sekcyi p. ERWIN WINDAKIEWICZ. 

Nas tępn ie wiceprezes sekcyi naftowej p. W . SULIMIER-
SKI, p rzed łoży ł zgromadzeniu nas tępujące wnioski do zatwier­
dzenia: 

8) Z . P . G . w y r a ż a przekonanie, iż dla podniesienia prze­
mys łu naftowego w G a l i c y i , k tó r e opiera się w pierwszej l i n i i 
na konsumcyi wewnę t rzne j nafty, koniecznem jest obniżenie 
stopniowe zbyt wysokiego podatku konsumcyjnego, co bez-
warukowo pociągnie za sobą wzrost zapotrzebowania naftj', 
pożądany t akże i ze względów ogólno-cywi l izacyjnych . 

9) Z uwagi na wielkie obciążenie, finansowe, jakie naj­
większa gałąź gó rn i c twa naszego kraju, p r zemys ł naftowy, 
za równo z p r z e m y s ł e m fabrycznym i rolnictwem ponosi, wsku­
tek nad war tość i godziwy zysk wysokich cen surowca że­
laznego i półfabrjdcatów że laznych, wzywa Z . P . G . K o ł o pol­
skie, by energiczne i stanowcze poczyni ło starania celem obni­
żenia cen żelaza, drogą zniżenia ceł wwozowych, wzg lędn ie 
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interwencyi r ządu w kartelu że laznym i prosi o zajęcie się tą 
sp rawą pp. pos łów d-ra BATTAGLIĘ i GŁĄBIŃSKIEGO. 

1 0 ) Ze wzg lędu na doniosłość, k tó rą posiada napisanie 
dzieła obejmującego h i s t o ryę i rozwój g łębokiego wiercenia, 
uchwala sekcya, ażeby saldo funduszów subkomitetu Droho-
bycko-Borys ł awsk iego użyć na cele tego wydawnictwa i mo­
nografii naftowej. 

1 1 ) Wobec g roźnego przesilenia, k t ó r e od szeregu lat 
wycieńcza gal icyjski p r zemys ł naftowy, up rowadza j ąc bezpo­
wrotnie z bilansu gospodarstwa krajowego, na korzyść au-
stryackich i węgiersk ich rafineryi dziesią tki mi l ionów rocz­
nie, w przekonaniu, że jedynie p rędk ie wyzwolenie się 
z pod zabójczej pomocy obcego k a p i t a ł u i stworzenie własne j 
niezależnej silnej finansowej organizacyi, uzdolnić może kra­
j owych p r o d u c e n t ó w do racyonalnej, świadomej celów i środ­
ków po l i tyk i .handlowej, w przekonaniu, że w takiej chwi l i 
p rze łomowej dla na jwiększego dziś w G a l i c y i p rzemys łu ży­
wiącego wiele dzies ią tków tys ięcy p r a c o w n i k ó w , władze i i n -
stytucye powołane są w pierwszej l i n i i do ratowania od klęski 
ostatniej i zag łady , czemu Wysok i Sejm j u ż raz da ł wyraz 
uchwalając n iespełniony dotąd wniosek posła MILEWSKIEGO 
budowy zbiorn ików, Z . P . G . zwraca się do Sejmu i Wydz ia ­
łu krajowego z us i lnym i go rącym apelem, ażeby za pomocą 
krajowych instytucyi finansowych i magazynowych, podję to 
nareszcie i energicznie akcyę w kierunku poparcia samoistnej 
organizacyi p r o d u c e n t ó w krajowych, przez umożl iwien ie im 
magazynowania i zal iczkowania surowca naftowego. 

Ostatni wniosek, k t ó r y poda ł komitet Z . P . G . , opiewa 
co nas t ępu je : 

1 2 ) Z . P . G . uzna jąc po t rzebę wspólnej i łącznej pieczy 
nad interesami zawodu i polskiego p rzemys łu gó rn i czo -hu tn i -
czego, uchwala: 

aby w przyszłości o d b y w a ł y się Zjazdy polskich gó rn ików, 
aby pows ta ł a organizacya związku g ó r n i k ó w polskich 

na zasadach zawartych w wniosku p. M . ŁEMPICKIEGO, we­
d ł u g k tó r ego związek ten ma objąć wszystkich po l aków górn i ­
ków i h u t n i k ó w , niezależnie od miejsca ich pracy, a więc gór ­
n ików polskich z wszystkich trzech zaborów, 

aby do organizacyi tej, jako dział administracyjny, włą­
czone zosta ło biuro posad i praktyk wakacyjnych. 

Celem wykonania i doprowadzenia do skutku tej uchwa­
ły, wybiera Zjazd s tałą de legacyę . Delegacya ma prawo ko­
optowania i in icya tywy, prawo przyjęcia ewentualnej nad­

wyżk i pieniężnej po zamknięc iu r a c h u n k ó w Z . P . G . od ko­
mitetu wykonawczego tego Zjazdu. 

Komi te towi poleca się dołożenie s t a rań , aby, na począt­
k u wspomniane, jako też wszystkie inne u c h w a ł y obecnego 
Zjazdu, były we w ł a ś c i w y m czasie i w myś l intencyi Z . P . G . 
wykonane. 

J ako d y r e k t y w ę w sprawie Zjazdu, poleca Zjazd dele-
gacyi wykonawczej I I Zjazdu polskich gó rn ików, na miejsce 
przysz łego Zjazdu W a r s z a w ę lub L w ó w . Jako czas r. 1 9 1 0 
z ewentualnem urządzen iem przygotowawczego Zjazdu 
w r. 1 9 0 8 w Krakowie , poleca t akże urządzenie w r. 1 9 1 0 w y ­
stawy górn icze j . 

P o przyjęciu przez zgromadzenie wszystkich wniosków, 
dokonano wyboru stałej delegacyi Z . P . G . , do k tóre j weszli : 
pp. dr. STEEAN BARTOSZEWICZ, F . JASTRZĘBSKI, ZDZISŁAW K A ­
MIŃSKI, HUGO KOWARZYK, STANISŁAW KONTKIEWICZ, STANI­
SŁAW KUCZKIEWICZ, KAZIMIERZ SROKOWSKI, WITOSŁAW SULI-
MIERSKI i ADAM ŁUKASZEWSKI. P r zewodn iczącym wybijano 
p. ST. KONTKIEWICZA, p e łnomocn ika Tow. „F lo ra" w Zag łę ­
biu Dąbrowsk iem, jego zastępcą p. KmZKIEWICZA, referenta 
salin galicyjskich, skarbnikiem d-ra BARTOSZEWICZA, sekreta­
rzem ADAMA ŁUKASZEWSKIEGO. 

P o ukończen iu obrad, wygłos i ł dr. SZAJNOCHA m o w ę po­
żegnalną w p i ęknych , serdecznych s łowach, w k tó rych wyra ­
ził uznanie dla prac Zjazdu i życzył odbytym naradom i po­
stanowieniom w y n i k ó w jak na jpomyśln ie j szych i jak najrych­
lejszych. Z a k o ń c z y ł żegnając Zjazd staropolskiem g ó r n i -
czem „ Szczęść B o ż e " . Has ło górnicze powtórzone przez 
wszystkich echem donośnem rozbrzmia ło w sali . Po zamkn ię ­
ciu zgromadzenia p rzemówi ł jeszcze prof. SYROCZYŃSKI, dzię­
kując prezydyum za przewodnictwo w obradach, poczem 
dyr. KONTKIEWICZ zaape lował do kolegów by abonowali jedy­
ne zawodowe pismo górnicze , redagowane i wychodzące w Dą­
browie, t. j . Przegląd Górniczo-Hutniczy. 

L i s t a uczes tn ików Zjazdu przedstawia się nas tępująco: 
z G a l i c y i 1 7 8 , z Kró le s twa Polskiego 6 8 , z P o z n a ń s k i e g o 1, 
z Cesarstwa 7 (w tem 5 z Petersburga), z Śląska i Morawy 9 , 
z B u k o w i n y 2 , n ieokreś lonych 6, razem 2 7 1 ; uczes tn ików by­
ło więc więcej nawet aniżeli na Zjeździe p r a w n i k ó w i ekono­
mis tów. 

Daj Boże zebrać się znowu, w znaczniejszej jeszcze 
liczbie do wspólnej pracy — w Warszawie. 

Zdzisław Kamiński. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Wentyl sprężynowy pomysłu prof. Gutermuth'a. 

W e n t y l ten odznacza się niezmierną pros to tą budowy, zrobio­
ny jest bowiem z płaskie j ś l imakowo zwiniętej sp rężyny stalowej lub 
bronzowej, osadzonej na s t a łym trzpieniu ś r o d k o w y m . R y s . .1 
wyobraża wentyl w spoczynku, zaś na rys. 2 widzimy go w robocie. 
( I rubość taśmy s tanowiącej wentyl jest niewielka i dla najwięk­
szych naporów wynosi na jwyżej 1,6 mm. W e n t y l zwykle osadzo­
ny jest ukośn ie do przewodu (rys. 2), przez co otrzymuje się duży 

Wentyl Crutermuth'a 
zamknię ty otwarty. 

Rys . 1. Rys . 2. 

p rzekró j przepływu przy ruałem odchyleniu wentyla, a siła otwiera­
jąca ulega zmniejszeniu i u ła twione jest zamykanie z chwilą ustania 
p r zep ływu . W razie np. wentyla p ros toką tnego 10 ,2 . 7,6 cm, wy­
konanego ze sp rężyny 0,8 mm g rubośc i , posiadającej 4 s k r ę t y i od­
chylającej s ię na 3 0 ° , si ła do tego potrzebna wynosi jedynie 
0,0175 lęg/cm? wentyla. Przy kompresorach, używanych do do­
prowadzania powietrza do stanu c iekłego, wentyle sp rężynowe wy­
trzymują parcia wynoszące do 210 ky; wtedy jednak muszą po­
s iadać b u d o w ę silniejszą. 

N a rys . 3, 4 i 5 pokazane są n i ek tó re zastosowania wentyla 
s p r ę ż y n o w e g o . R y s . 3 w y o b r a ż a przecięcie urządzenia przy pompie 
pionowej do g łębokie j studni (górniczej) , zaś na rys . 4 i 5 widzimy 
pompę z t łokiem nurnikowym, w k tóre j cała sk rzynka wentylowa 
wstawiona jest z boku i w tym celu posiada pos tać z w y k ł e g o klucza 
kurkowego, wykonanego jak zwykle s t o ż k o w e 

Zastosowanie do stadni górniczej. 

• Rys . 3. 

Oprócz prostoty posunię te j do możl iwych granic, wentyle 
GUTICRMUTH'A posiadają jeszcze j e d n ą wyższość nad innymi , do­
zwalają bowiem na znaczne zwiększen ie p rędkośc i ruchu; zastą­
piwszy np. inne wentyle s p r ę ż y n o w y m i w pompie, przedstawionej 
na rys. 3 , zdołano ilość obro tów 80 podn ieść do 180. Pompa nur­
nikowa (rys. 4) w y k o n y w a zwykle 250 obr. i uży ta do zasilania ko­
t łów (bez wzg lędu na prężność) dostarcza wtedy 5,5 m3 wod}'; przy 
350 obr. ilość ta zwiększa się do 7,75 m3 a może wykony wać nawet 
i 450 obro tów. 
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Jako uzupełnienie i niejako i l u s t r a c j ę do dzia łania wspomnianych 
w e n t y l ó w 9prę2yndwych GUTERMTJTH'A, podajemy tu doświadczenia 
z nimi; do tego celu użytyr by ł kompresor sprzężony zbudowany 
przez f a b r y k ę maszyn Humboldt , w K a l k nad Penem, dla zak ładów 
p rzemys łowych Yie i l le -Montagne w B e l g i i . Dane liczbowe są na-

Zastosoieanie do pompy z tłokiem nurnikowym. 
Przecięcie podłużne pompy i plan przylgni wentyla. 

s tępujące : P r ę ż n o ś ć manómet ryczna powietrza zgęszczonego 5 atm., 
ilość obro tów wału na minu tę 116, skok obu t łoków 520 mm, ś r e ­
dnica cyl indra nizkiego ciśnienia 505 mm, wysokiego zaś 310 mm. 
N a wale pomiędzy obu cy l indrami umieszczona jest p rądnica o prą­
dzie wi rowym, służąca do poruszania; urządzenie do p rób , pokaza­
ne jest schematycznie na rys. 6. 

Powietrze przed wejściem do dużego cjdindra oczyszcza s ię 

0'rządzenie do prób. 

Rys . G. 

w filtrze f a po częściowem zgęszezeniu przechodzi przez oziębiacz le, 
skąd po ochłodzeniu wchodzi do małego cy l indra . N a tym samym 
rysunku pokazane są t akże trzy zbiorniki złączone przewodami po­
wiet rznymi z maszj-ną a uży te do dokonania doświadczeń; w tym 
celu w miejscach dogodnych pomieszczono termomery t i manome­
try nr. u wyjścia zaś z małego cyl indra do przewodu wstawiony jest 

wentyl t łumiący d. Obję tość zb io rn ików wynosi 64 ,139 m3, prze­
wodów 0,199 Jn s , razem przeto 64,338 m3. 

F a b r y k a zobowiązała się dostarczj-ć na godz inę 1250 — 
1300 m3 powietrza o ciśnieniu i temperaturze zewnę t rzne j ; do tego 
miała b y ć zużyta praca 0,093 kw na 1 m3 powietrza wessanego 
w ciągu godziny, ze zgęszczeniem ostatecznem 5 atm. (manom.) 
i z nagrzaniem w tym stanie nie wj-ższem niż 100° C. Po puszcze­
niu w ruch starano się u t r z y m a ć u wylo tu z małego cyl indra , przy 
użyeiu wentyla t łumiącego d, s ta łą prężność 5 atm. (manom.), a gdy 
ona dosięgła tej wartości w zbiornikach (co nastąpi ło po up ływie 
14,225 min.), wtedy sprawdzono ogólną ilość obro tów (1642), z te­
go ilość obro tów na minu tę (115,4) i zmierzono temperatury. Te są: 

T e m p e r a t u r y w 0 C. 
Począ tek 1 Koniec 

doświadczenia 

Wessanego powietrza u wejścia do filtra . . . 20,5° 21° 
Zgęszczonego powietrza w zbiorniku 1 . . . 28° 33° 

I I • • . 28° 33° 
„ ,, - „ „ H I . . . . 38" 42° 

W przewodzie t łoczącym u wylotu z pod wenty lów 52° 81° 
„ „ P r z y wejściu do zbiornika 25" 49° 

Z danych l iczbowych znalezionych przed rozpoczęciem do­
świadczenia okazuje się , że ciężar powietrza mieszczącego się w prze­
wodach i zbiornikach wynosi 74,535 kg, w końcu zaś doświadczenia 
441 ,43 kg, czy l i że wtłoczono tam 366,895 kg, a ta ilość sprowa­
dzona do ciśnienia zewnę t rznego i temperatury 20,75 (średniej) daje 
304,7 m3, zatem na godzinę 1286,2 m3. 

D l a znalezienia ilości zużj ' tej pracy doprowadzono maszynę 
do stanu ustalenia, puszczając ją w ruch na pól godziny i w od-

Ciśnienie wysokie: 8 mm — 1 ky/em2. 

Z tylu 

Rys. 7. 

Ciśnienie nizkie: 15 mm — 1 kg/cm*. 

Rys . 8. 

s tępach 10-minutowyeh odczytywano ilość wa t tów na mierniku, 
zdejmując zarazem wykresy indykatorem. Z tego okazało się , że 
ś r e d n i a i sprawdzona praca w\ 'nosi ła ogółem 111,6 kw, zatem do 
wessania 1 m3 powietrza 0,086 kw, czy l i , że wynik jest o 7,o% 
lepszy od zamierzonego. Z w y k r e s ó w (rys. 7 i 8) jest widoczne, że 
stosunek skoku podczas okresu ssania do ca łkowi tego wynosi 
0 ,9174, stosunek zaś rzeczywiście wessanej objętości do teoretycznej 
. 1286,2 i ' . . / . , , . 
jest i 4 3 Q ~ ' ' s * ; r ! l t . v 1'i'zeto pochodzące z nieszczelności , 

przestrzeni martwej i nagrzania są bardzo niewielkie i wynoszą je­
dynie 0 ,0174 = 1,74$. 

(Gen. C . t. X L V I I , Nk 18. z d . 2. I X . r. z.; Z . d. V . d . I n g . 
JYO 46 r. z.) sk. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Stowarzyszenie Techn ików w Warszawie. Posiedzenie z d. 16-go 

listopada r. b. (Komunikat Wydzia łu posiedzeń technicznych). 
N a wstępie uczczono przez powstanie pamięć zmarłego d. 9 listo­

pada r. b. członka Stowarzyszenia ś. p. Adolfa Welkego. 
Po zatwierdzeniu przez zebranych protokółu z posiedzenia po­

przedniego, prof. W. Trojanowski wygłosi ł konferencyę: 
„0 początkach architektury". 

Zaznaczywszy na wstępie, że zwykle uważa się a rch i tek turę za 
ma tkę sztuk plastycznych, prelegent uznaje jednak pogląd ten za nie­
zbyt ścisły, albowiem rzeźba i malarstwo właściwie wyprzedzi ły po­
wstanie architektury. 

Za pierwszy objaw sztulS wogóle uważać należy wyroby z ka­
mienia w postaci siekier, noŻ3", dzid i t. p., które właściwie należą 
do rzeźby. W y r o b y te odnoszą się do epoki bardzo odległej i obej­
mującej bardzo dtugi okres czasu, gdy człowiek mieszkał jeszcze pod 
otwartem niebem. Dopiero później , gdy oziębio iy skutkiem nasu­
wania się od północy lodowców klimat zmusił człowieka pierwotnego 
do szukania schronienia w jaskiniach, powstało zdobienie ścian tych 
jask iń w postaci płaskorzeźb a nawet i malowideł , k tórych ś lady od­
kryto niedawno w grotach na południu Francyi . Zdobienia te, naj­
częściej spotykane w różnych przejściach pomiędzy jaskiniami, uwa­
żać należy nie tyle za objaw budzącego się w człowieku poczucia 
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estetycznego, ile za wyraz kultu religijnego, g d y ż widzimy na nich 
wizerunki zwierząt, k tóre ów człowiek pierwotny czcił i k tó rym hoł­
dy składał . 

Wogóle kult religijny przyczynia ł się stale, w okresie zaś two­
rzenia się kultury może nawet jedynie, do rozwoju sztuki. Katedra 
gotycka i te zdobienia ścian w grotach tak mało napozór mające ze 
sobą wspólnego, są wyrazem i wytworem tegoż kultu religijnego 
w jego stopniowych fazach ewolucyi. 

N a s t ę p n y m etapem w rozwoju architektury były budowle na 
palach, t. zw. palolity, wznoszone na wodzie zdała od lądu, k tó rych 
resztki często spotykamy w dość znacznych ilościach na jeziorach 
szwajcarskich i innych, a k tó rych ślady znajdujemy nawet i na na­
szych jeziorach. Mieszkalna część tych budowli stanowi pierwowzór 
obecnych chat. Te jednak budowle nie przyczyni ły się do rozwoju 
architektury, gdyż formy spotykane w palofitach powtarzają się 
w chatach wiejskich do dziś dnia. 

W ł a ś c i w y m zawiązkiem architektury monumentalnej są dopie­
ro budowle, k tóre człowiek wznosił dla celów kultu religijnego. Na j ­
starszym zabytkiem tych budowli są s łupy z kamienia pojedynczo 
stawiane, t. zw. „menhi ry" . Słupy te mia ły symbolizować siłę 
twórczą, rozrodczą. Prócz pojedynczych słupów spotykamy i różne 
kombinacye takich slupów, najczęściej zaś grupy kamieni, zestawio­
ne w ten sposób, że dwa z nich w ziemię wkopane dźwigają trzeci 
poziomy na nich spoczywający. Są to t. zw. „ t ry l i t y " i dodać nale­
ży, że ich formę zasadniczą spotykamy nas tępnie w świą tyniach 
wszystkich kul tów. 

Inny szereg form architektonicznych zawdzięcza swe pocho­
dzenie kul towi dla zmar łych. Pierwowzorem budowli, wznoszonych 
w celu uczczenia zmarłych, jest najprostsza forma grobowca—kopiec 
ziemny, k tórego różne ksz ta ł ty znajdujemy w zakątkach wszystkich 
k r a j ó w . 

Gdy pierwsze zabytki architektury pierwotnej noszą na sobie 
piętno największej prostoty, gdyż są to, jak widzieliśmy, j u ż to zwy­
czajne nasypy ziemne, j u ż to kamienie, ustawiane w różnych ugru­
powaniach, w budowlach późniejszych występuje bardziej skompli­
kowana forma piramidy, wybitnie się powtarzająca we wszystkich 
dawniejszych zabytkach architektury, l o r m a piramidy, ów zasadni­
czy motyw, k tó ry widzimy czy to w zwyk łym obelisku z ostro ścię-
tem zakończeniem, czy to w pagodzie indyjskiej, czy też w świą tyni 
meksykańskie j , czy wreszcie w świątyniach egipskich, mia ła być sym­
bolem słońca wraz z promieniami, k tóre ono wysyła . Ł a t w o to zro­
zumieć, gdy sobie przypomnimy, że słońce było zawsze i wszędzie 
przedmiotem kultu wszystkich narodów w zamierzchłej przeszłości. 

W zakończeniu prelegent podkreślił, iż z biegiem czasu symbo­
l izm zaczyna w architekturze zanikać i ostatnim jego wytworem był 
gotyk. Podczas gdy dawniejsze zabytki architektury by ły księgą 
o p ięknych zgłoskach, k tóre s tanowi ły wspaniałą całość, w dzisiej­
szych mamy tylko zgłoski, tak jednak ułożone, ż e n i ć już nie mówią 

Barwnie wypowiedziany odczyt był obficie ilustrowany ca łym' 
szeregiem fotografii i specyalnych rysunków, doskonale uzupełniają­
cych myśli , wygłoszone przez prelegenta. Wszystko to złożyło się 
na całość, k tóra żywo zainteresowała licznie zebranych. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
X-ty Zjazd lekarzy i przyrodników polskich, zgodnie z uchwa­

łą Stałe j delegacyi Zjazdów, powziętą na posiedzeniu w Krakowie 
w d. 16 października r. b., odbędzie się we Lwowie , w lipcu 1907 r. 

Droga wodna z Petersburga do Bajkału, jak to j u ż donosi­
l iśmy (w Ns> 28 r. b., str. 342), zaprojektowana została przez naczelni­
ka biura do badań rzek Tury i 1 obola. Obecnie Biuro informacyjne 
Ministeryum Komunikacyi ogłasza, że projekt rzeczony do M i n i -
steryum jeszcze wniesiony nie został, i że z uwagi na olbrzymie su­
my, jakie roboty te pochlonąćby musiały , urzeczy wistnienia tego pro­
jektu w dającej się przewidzieć przyszłości oczekiwać nie należy, tem 
bardziej, że liczne i doniosłe potrzeby z zakresu budowy i udoskonale­
nia dróg wodnych w ś rodkowych częściach P a ń s t w a dotychczas nie są 
zaspokojone. W pierwszym rzędzie należy do robót takich: śluzowania 
rzek Północnego Dorica i O k i oraz połączenie m. Bał tyckiego z m. 
Czarnem. O tym projekcie połączenia dwóch mórz pisal iśmy j u ż 
w N* 29 r. z. (str. 366). — y — 

Telegraf podwodny pomiędzy Petersburgiem a Kopenhaga. 
.Agencya Telegraficzna Pó tnocna" w Kopenhadze czyni w sferach 
rządowych rosyjskich zabiegi o przyznanie jej koncesyi na ułożenie 
podwodnego kabla telegraficznego, mającego połączyć Petersburg 
przez L ibawę z Kopenhagą. 

(W. p. s. 39_r.J>., str. 416). jj. - v — 
Dr. żel. Buj-Daniłow. Komitet dróg żelaznych przy giełdzie 

moskiewskiej podjął zabiegi o wybudowanie odnogi Buj-Dani łow, 
k tóra skróci łaby odległość pomiędzy rynkami syberyjskimi a tyn­
kami moskiewskimi tak samo jak dr. ż. Petersbursko-Wiacka przy­
bliżyła rynk i syberyjskie do Petersburga. 

Droga żel. elektryczna z New-Yorku do Chicago ma być zbu­
dowana w ciągu lat trzech, kosztem 150 milionów dolarów. Nowa ta 
droga skróci znacznie odległość przewozową między temi dwoma 
miastami. 

W Ameryce oprócz dróg żelaznych elektrycznych miejscowych 
są j u ż czynne od lat czterech drogi żelazne elektryczne z New-Yorku 
do Bostonu i z New-Yorku do Filadelfi i . 

Ręczniki i mydło w pociągach. Jak wiadomo, we wszystkich 
pociągach niemieckich komunikacyi bezpośredniej (t. zw. pociągach „D") 
ustawiono przy umywalniach automaty zawierające ręczniki i mydło . 
Obecnie z raportów dyrekcyi ok ręgowych okazuje się, że urządzenie 
to znalazło uznanie u podróżujących, albowiem zapasy au tomatów nie 
wystarczają na pokrycie zapotrzebowań podczas biegu jednego po­
ciągu. Polecono przeto uzupełnić zapasy au tomatów na pewnych 
stacyach węzłowych. 

Kazimierz Łagodziński. 
W i a d o m o ś ć o śmierc i Ł A G O D Z I Ń S K I E G O w y w a r ł a wraże­

nie gromu na ko ło chemików polskich, kto bowiem przypu­
szczać mógł , iż ten młody , pełen sił i żywotnośc i organizm, 
tak szybko w pracy zamilknie? Boleśn ie pomyś leć , żo u m a r ł 
chemik tej miary, chemik z Bożej łaski . U m y ś l n i e u ż y w a m 

tego wyrażen ia , stosowanego do a r t y s tów , g d y ż w naukach 
doświadcza lnych , oprócz g łębokości rozumowania i p rzenik l i ­
wości, trzeba mieć talent twórczy , k t ó r y nie ty lko techniką do­
świadczenia zawładn ie , ale i t e chn ikę t ę s twarzać , p rzeksz ta ł ­
cać, dope łn i ać umie, aby z chaosu zjawisk w y d o b y ć te mo­
menty, k tó re zha rmon izować się dadzą, a — logicznie powią­
zane — dają rozumowy obraz zjawiska. 

Grdy taki talent techniczny połączy się w jednej indywi­
dualnośc i z przenikl iwością i logiką rozumowania, wtedy ma­
m y uczonego twórczego miary niepoślednie j . 

T a k i m był Ł A G O D Z I Ń S K I i dlatego da ł nauce j u ż wiele, 
a by łby da ł jeszcze więcej , gdyby czas i warunk i na to po­
zwol i ły . 

Nie po różach stąpają polscy uczeni. Zazwyczaj dają 
się poznać oni w obcych, zagranicznych ś rodowiskach , ale, po­
mimo przyznawania i m wielkich zalet, obcy rzadko przyjdą 
i m z p rawdziwą , czynną pomocą. Dlatego to i ś. p. Ł A G O -
DZIŃSKI po k i l k u świe tnych pracach, wykonanych w szwajca-
r y i , gdzie był asystentem prof. G U A E » E ' G O , p r ó b o w a ł sił swo­
ich na polu p r zemys łowem. B y ł o k i l k a lat wielkiej r zu tkośc i 
naszych m ł o d y c h chemików w kierunku rozwijania przemy­
słu chemicznego i Ł . u legł temu p rądowi , a chociaż niesprzy­
ja jące stosunki nasze nie d a ł y fabryce rozwinąć się w jego 
rękach , odznaczył się o tyle, iż zosta ł powo łany na dyrektora 
wielkich zak ładów chemicznych do Niemiec. Po latach k i l k u 
wrócił do Warszawy do umi łowane j pracy naukowej. B y ł a 
nadzieja, iż Pol i technika warszawska skorzysta z tej siły, 
a w ostatnich czasach nadzieja ta wzras ta ła . Ś . p. Ł A G O D Z I Ń -
SKI p r acowa ł z zapa łem. Niedawno jeszcze m ó w i ł ze m n ą 
z radością o wynikach otrzymanych przy badaniach nad an-
trachinonami, ciesząc się, iż „ t ak dużo jest tam m a t e r y a ł u do 
pracy naukowej, że i dla innych wiele pozostanie". Nie prze­
czuwał , iż sobie p r o r o k o w a ł życie k ró tk i e . Nie doży ł chwi l i , 
kiedy Pol i technika polską będzie. 

Nie chcę cy tować szeregu prac jego; zaznaczę tylko, iż 
dotyczą one chemii organicznej, p rzeważn ie t. zw. chemii 
b a r w n i k ó w . 

Ś . p. Ł A G O D Z I Ń S K I b ra ł czynny udz ia ł w życiu naszem 
chemicznem, zgrupowanem około t. zw. Sekcyi chemicznej 
i Chemika Polskiego. Miły towarzysko, dobry i uczynny po­
zostawia szczery żal tych, co się z n im bliżej s tykal i . 

Urodz i ł się w r. 1870 w Warszawie . S tudya wyższe od­
b y ł w Kar ls ruhe . 

Wl. Piotrowski. 

S. p. Adol f Welke, inżynier , dyrektor zakładów gazowych na 
Czystem pod Warszawą, zakończył życie d. 9 listopada r. b., prze­
żywszy lat 51. 

Wydawca Maurycy Wortinan. Redaktor odp. J a k ó b Hei lpern . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 


	pt1906 - 0531
	pt1906 - 0532
	pt1906 - 0533
	pt1906 - 0534
	pt1906 - 0535
	pt1906 - 0536
	pt1906 - 0537
	pt1906 - 0538
	pt1906 - 0539
	pt1906 - 0540
	pt1906 - 0541
	pt1906 - 0542

